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Wychodzi w Krakowie
codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.

C e n a :
w K r a k o w ie  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 1 G zip. polską monetą, 
w k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 sir- 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a  
nrzyjmuje się w Księgami F. B a u m g a r d t e n a  przy' Głównym Rynku N r 4 53 
1’ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

Kraków 31 Marca.
Rozszerzać się nad zaletami instytucyi 

listów zastawnych, wskazywać błogi ich 
wpływ na podniesienie dobrego bytu poje­
dynczych właścicieli i całego kraju, dowo­
dzie, iż zruchomienie tej massy kapitałów, 
jaka ciążyła hipotecznie na dobrach, poszło 
na korzyść ruchu przemysłowego byłoby 
dziś naukćj. abecadła dla umiejących czytać. 
Czas sprawdził dobre skutki, przekonał trwo­
żliwych finansistów, dla których majątkiem 
było tylko złoto w kufrze zawarte, a listy 
zastawne mimo politycznych i finansowych 
wstrzłjśnień wr kraju i Europie, przetrwały 
do dz ś dnia i wyższy niekiedy nad kruszec 
maja wartość. Dziś przykład Towarzystwa 
kredytowego dóbr ziemskich wywołuje za 
sobą, zastosowanie podobnej instytucyi do 
małych włościańskich posiadłości, jak to 
już w Księstwie Poznańskiem i Królestwie 
Polskiem zamierzono, a nawet i do posia­
dłości miejskich. Pierwsze stosownie użyte 
zdołałoby powolnym krokiem, nieprzypra- 
wiajłjc właścicieli dóbr o bankructwo, nadać 
włościanom własność, drugie ustaliłoby war­
tość dziś chwiejny realności miejskich, zwró­
ciło kapitały na właściwe pole przemysłu, 
zmniejszyło stopę procentowy pożyczek hi­
potecznych dziś w przecięciu około 7 lub 
8% jak u nas wynoszycy, a wreszcie pod­
niosłoby wzrost i dobry byt miast naszych.

Jeszcze w poczytkach istnienia królestwa 
kongresowego, rzyd w zamiaize podniesienia 
miast w królestwie, ustanowił fundusz stały 
Ba etacie (4  miliony rocznie z łp .) pod tytu­
ł e m  n a  wzniesienie i  npięknienie miast i 
Z niego p o ż y c z a ł  k a p i t a ły  n a  budow ę  dom ów  
przedsiębiorcom, udzielajyc ich częściowo w 
iniarę w znoszącejię budowli. Temu też przy­
pisać należy nagłe zabudowanie ulic W arsza­
wy od starego miasta oddalonych, mianowi­
cie powstanie takich ulic jak Nowy świat, 
gdzie w parę lat chaty-słomy pokryte za­
mieniły się w gmachy będące ozdoby stoli­
cy, a więcej jeszcze dowodów tego pokazu- 
jy miasta np. Radom, Kalisz itd., które 
w ciygu lat kilkunastu dzięki funduszowi za­
budowały się wspaniale. Już naówczas, 
myśl założenia Towarzystwa kredytowego 
dla W arszawy okazywała się być zbawien­
ny, lecz projekt stosowny przez Radę A d­
ministracyjny przyjęty, zawieszony został 
w wykonaniu aż do reformy statutów kassy 
ogniowej, w celu iżby cały wartość domów, 
nie same tylko materyały palne zabezpieczyć.

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y , o d e z w y  w s z e lk ie g o  rod zaju . 

d o n i e s i e n i a  l it e r a c k ie , k s i g a r sk ie ,  h a n d lo w e , p r z e m y s ło w e , r o ln ic z e  itp . 
u w ia d o m ie n ia  ty c z ą c e  s ię  sp rzed aży , k u p n a , d z ie r ż a w  itp .

X  u  o p ł a t ą
ad w ie r s z a  p e ty to w e g o  za  je d n o ra z o w e  u m ieszczen ie  po 8 g r o sz y , n a s tę p n e  po  
3 grosze —  z d o p ła tą  1 0  k ra jca ró w  za  k a ż d ą  p u blikaeyą  na  s tę p e l  r zą d o w y

Ł l . t  y
m e f  r a n k o w a n  e n ie p r z y jm u ją  s ię ,  w y ją w szy  o d  s ta ły c h  lub  znanych k o r e sp o n d e n tó w  

N u m e r  p o jed y ń c zy  k o sz tu je  1 0  groszy .

Dziś po długoletniej praktyce z listami za- 
stawnemi, obudzony na nowo projekt Towa­
rzystwa kredytowego miejskiego i to równo-

go. P. Fróhner z ło ży ł osobno przez siebie 
napisany statut, którego przyjęcie komissya 
zalecała. P. Neugebauer oświadczył, iż od-

czesnie na różnych punktach, bo o ile nam dawna w kornissyi Rady miejskiej nad tym
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w W arszawie w yszłej, która przedmiot ten^na względzie powolną, dezolacyę domów, 
gruntownie ma traktować. Przed niedawnym która z reszta przychodzi właśnie w chwili
znowu czasem czytaliśmy po dziennikach nie­
mieckich o tworzeniu się podobnego Towa- 
rzysta w mieście Brandenburg w Marchii, a 
nieco później w ISlndependance lelye  o ta­
kim samym instytucie w Belgii, gdzie nie- 
tylko budynki miejskie maj ,̂ być zmobilizo­
wane, ale nadto zakłady fabryczne i same 
nawet machiny z uwzględnieniem zniżającej 
się ich stopniowo wartości i zużycia.

Projekt pożyczki dla pogorzelców krakow­
skich w yszły z łona kornissyi przez w ła­
ścicieli domów delegowanej, w ścisłym ró­
wnież zostawał związku z założeniem To­
warzystwa kredytowego miejskiego, i w ła­
śnie dla tej głównie przyczyny odrzucony 
został przez Radę miejską, traktowaay z lek­
ceważeniem i o niepraktyczność posadzony 
A przecież jeżeli niewyrozumowana w nim 
strona zastósowawcza, oparta na najściślej­
szej rachubie i teory i p o d s ta w y  instytucyj 
iredytowych będącej, to świeże a przyto­
czone tu przykłady udowodniają, iż w pro­
jekcie tym nic niebyło niesłychanego, jak 
mówią; dziś zaś jak się pokazuje, jedyną mo­
że jego win^ było , iż wyprzedził kilkoma 
miesiącami urzeczywistnienie podobnego pro­
jektu za granicą.

W ażny ten przedmiot zwracał na się już 
uwagę p. m in is tra  s k a rb u  K r a u s a ,  jak to 
sam  o ś w ia d c z y ł  d e le g a c y i  K ra k o w s k ic h  po­
gorzelców, zastosowanie go do większych 
miast galicyjskich liczneby dla kraju przy­
niosło korzyści, podniosło upadły kredyt, 
rzuciłoby massę kapitałów do obrotu han­
dlowego i przemysłowago użyć się dających, 
zabudowałoby miasta i zmniejszyło ciężary 
hipoteczne wyczerpujące procentami całe do­
chody domów bez nadziei ich oczyszczenia.

Przemawiając za podobną instytucyą nie- 
pominiemy odtąd sprawozdania z odbywa­
nych w tym przedmiocie za granicą przygo­
towań i zaczynamy od W rocławia, gdzie 
na posiedzeniu Rady przemysłowej w d .25  
marca p. Kopiscii składał sprawę z czyn­
ności kornissyi wydelegowanej dla ułożenia 
projektu towarzystwa kredytowego miejskie-

zamknięcia biegu lat na umorzenie kapitału 
wypożyczonego przeznaczonych, przecież o- 
bawę rodzi zmienność wartości domów, jak 
tego dowodzą kupna i sprzedaże na drodze 
licytacyi odbywane. P. Cohn udowodnił, iż 
ta właśnie okoliczność powinna być jedną 
z zachęt do założenia Towarzystwa kredy­
towego; gdyż niestosowność ciężarów hipo­
tecznych na realnościach jest tego powodem; 
a liczbami da się udowodnić, iż przed istnie­
niem Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
posiadłości wiejskie większej jeszcze ulega­
ły" zmienności cen, które dopiero ustaliły się 
w skutku założenia tej instytucyi.

Projektu wspomnianego niepominiemy, kie­
dy pod szczegółowy przyjdzie on rozbiór.

Wyciąg protokółu Izby handluwo- 
przem ysłowej.

Nu skutek ue lm aTy I z b y  z a p a d łe j  na posie 
dzeniu sekcyj po łączonych w  dniu 5  marca r. 
b . odbytem, odsy ła jący  pod w y łączn e  rozpo- 
zn nie sekcyi handlowej projekt do ro zp o rzą ­
dzenia mającego na celu urządzenie  czynności 
zmiany pieniędzy i papierów publicznych w K ra ­
kow ie, odnyło się w dniu 1 3  marca r. b. posie­
dzenie sekcyi h nd low ej,  na którem o czytano 
podanie R adzcy  sekcyi przem ysłow ej p. M au­
rycego l la iu c h a ,  w  którem tenże domaga się, 
ażeby sekeya handlowa w s trzy m a ła  się od roz­
bioru projektu do rozporządzenia  na czele po­
rt ołanego bez w spó łdz ia łan ia  sekcyi przemy­
słow ej , k tórą przedmiot takow y zarówno ob­
chodzi.

Gdy żądanie  takow e sp rzeciw ia  się uchwale 
Izby w dniu 5 marca r. b. z a p a d łe j ,  przeto 
przez sekcyą handlow ą obecnie obradującą u -  
względnionem być nie mogło.

Następnie odczytano d w a  projekta do rozpo­
rządzenia w mowie będącego: p ie rw szy  przez 
Iładzcę sekcyi handlowej pana A. Gumplowicza, 
drugi p rzez  komissya z grona Izby w dniu 8go 
stycznia 1 8 5 1  r. ad hoc delegow aną ułożony. 
W  skutku odbytej dyskussy i ,  Izba  w  sekcyi 
handlowej ze b ra n a ,  projekt p ierw szy  jako ce­
lowi nie odpow iadający większością g łosów  od­
rzucić postanowiła.

P rz y  otwarciu dyskussyi nad projektem u ło ­
żonym przez  komissyą delegowaną, p. Radzca  
Gumplowicz m ów ił przeciwko przyjęciu  ca łego  
projektu, a to z pow odu, iż pod pozorem z a ­
prowadzenia porządku ulicznego, którego p rze­

s trzeganie  nie do Izby handlowej należy, p ro­
jekt w yraźn ie  d ąży  do zaprow adzen ia  monopo­
lu czynności w ekslarsk ich  w  K rakow ie  dla kil— 

domów hand low ych , s tanowi bowiem w a r t .
’ 11 } 111, iż nikomu nie wclao trudnić się zmia- 

n i Pieniędzy, i w ogóle czynnościami wekslo-  
V '1?!1’ kto nie jest członkiem kongregacyi kupie- 
C. ' eJi/ ' Łt;> 0(1 teJ ^ e kongregacyi osobnego nie 

Pozwolenia. Rozporządzenie  takowe od- 
«». o y w ięc  c a ł ą  zmianę pieniędzy w  ręce kil 
„u mo .rm jszych  kupców  krakow skich, z z u p e ł -  
nem w j ączemeni od tej czynności ca łe j  ludno­
ść, starozakonne, z na jw ięk szą  zaś szkodą dla 
całej publiczności, k tóra  p rzez  brak konkuren- 
■y. wszelkie tranzakeye  w ekslow e daleko drożej 

mz obecnie o p łacac  by m usiała .
N a odparcie zarzutu  pow yższego  p. prezes 

KirchmayCr odpow iedz ia ł :  iż fu nie idzie by­
najmniej o zaprow adzenie  monopolu, ale raczej 
o zaprow adzenie  porządku , który nieodzownie 
jest potrzebnym, o położenie tamy nadużyciom 
które się ze szkodą publiczności u nas w v d a -  
r za ją  z pow odu, iż czynnościami wekslowemi 
trudnią się po większej części osoby kyvalifika- 
cyi żadnej do tego nie posiadające. Z e  niepo­
rządek obecnie w  mieście K rakow ie u trzym ują­
cy się z pow odu w łóczen ia  się po ulic ach tak 
zwanych  w eksla rzy , napastu jących publiczność 
natrętneni narzucaniem się do zmiany pieniędzy, 
w' żadnein innem mieście nie je s t  dozwolony, i 
w K rakow ie  cierpiany być nie może. O zap ro ­
wadzeniu zaś monopolu tern mniej może być mo­
w a ,  kiedy wTed ług  osnowy projektu każdemu 
członkowi kongregacyi kupieckiej wolno będzie 
o tworzyć kantor bankowy w K rakow ie, s ta ro -  
zakonnym zaś  członkom kongregacyi filialnej 
wolno będzie podobne kantory na K azimierzu 
zaprow adzać .

R adzca  p. Seiffert m ów ił przeciw ko art. I 
11 i 111 projektu w ła śn ie  dla teg o ,  iż lylko’ 
członkom kongregacyi kupieckiej krakowskiej 
otwieranie kantorów bankow ych ma być dozw o­
lone. Opinu;ący jest  tego zdania, iż ktokolwiek 
w ykaże  się z posiadania funduszu dosta teczne- 
go, jeże li  j e s t  charak te ru  n ieposzlakow arcgo, j e ­
żeli p rzez p rzec iąg  pięciu Jat w  Krakowie z a ­
mieszkuje, powinien m ie ć  praw o trudnienia się
czynnościami b nkow em i, bez obowiązku zo s ta ­
nia członkiem kongregacyi kupieckiej; że  w ło ­
żenie takowego obowiązku nie pozw. li żadnemu 
kapitaliście z innego miasta monarchii przenieść  
się do K rakow a  ze swoim kapitałem w celu 
prowadzenia  czynności bankow ych, tymczasem 
zaś p rz y p ły w  obcych kapitałów, nikt tego nie 
zaprzeczy , jedynie i g łów nie  byłby w stanie 
ożywić u p ad ły  handel i p rzem ysł w  mieście 
naszem.

R eferent kornissyi p. Ludw ik  Hólzel zw róc ił  
uw agę Izby na to ,  iż zmiana pieniędzy, handel 
papierami publicznemi i wekslami, zg o ła  w szyst­
kie czynności bankowe daleko są  w ażn ie jszą  
g a łę z ią  hand lu , niżeli handel cząstkow y. J e ­
żeli zaś  w e d łu g  p ra w a  o wolności handlu u nas 
obowiązującego, nikomu nie wolno je s t  p row a­
dzić handlu naw et cząs tkow ego ,  kto nie je s t  
członkiem kongregacyi kupieckiej, s łusznie  więc 
ażeby i czynnościami bankowemi, jako  daleko

amtimtcKo-ABiisHcm
KATO.

Powieść z niedawnych czasów.
(Oiąg dalszy.)

II.
— Działo się to w roku 1829 w zimie. Mój 

stryj, człowiek majętny i dumny z rodu i nazwiska, 
człowiek wielkiego serca i poświęcenia, ale małego 
rozumu, niegdyś waleczny żołnierz w powstaniu Ko- 
ściuszkowskiem, potem uczuciowy polityk i niepo­
wołany poseł po obcych dworach, płaczący, zakli­
nający, żebrzący reprezentant narodu, nakoniec lichy 
i niewyrachowany gospodarz, ale natchniony i poku­
tujący rycerz po zawiedzionych nadziejach, miesz­
kał był w Szczebrzeszowicach, majątku położonym 
w Galicvi w dość urodzajnej zieini, lecz nieprzyno- 
szacym jak kilka tysięcy rocznego dochodu Mój 
stryj miał syna, o rok młodszego odemme ktorego 
Wychowywał w domu, a któremu także Adam było 
na imie. Ja byłem sierotą, matki mojej meznałem 
nigdy, a ojciec mój zginął nad Berezyną, kiedy 
•niałem lat sześć. Majątek nasz położony był w *a- 
branych prowincyach, poszedł na cudze ręce, a ztąd 
w poniewierki,—o czem dowiedziawszy się mój stryj, 
przyjechał na W ołyń, z majątkiem zrobił jaki taki 
porządek, a mnie zabrał z sobą do Szczebrzeszowic,

gdzie mnie i Adama jedni nauczyciele jednych i tych 
samych uczyli przedmiotów.

My obadwa chłopcy byliśmy powierzchownie nad­
zwyczaj do siebie podobni, uczyliśmy się- z jedna­
kową pilnością i jednakie robiliśmy postępy, — aje 
usposobienia nasze już od dzieciństwa by ,y nie tyl- 

[ko do siebie niepodobne, ale całkiem sobie prze- 
|ciwne.

Miękki i mazgajowaty Adaś lubił słońce wscho­
dzące i kwiatki, lubił ogród i łąk*: , . piękne wi­
doki wiośniane i bezmyślne śród bzow i akacyi ma­
rzenia. Mając już lat około dwudziestu chodził z Ma- 
ryą Malczewskiego po wzgórzach i śpiewał włoskie 
pieśni, wieczorami milczący słuchał pienia słowika, 
grywał na gitarze i pisał wiersze, tłumaczył pe_ 
trarkę i Sielanki Gesnera, ubierał się starannie tań­
cował namiętnie i miał zawsze powozik miękkiemi 
wybity p o d u s z k a m i p a m i ę ć  miał silną i dość by­
stre pojęcie, lecz ani kszty krytycznego rozsądku; 
byt pobłażającym, dobrotliwym i pełnym litości i 
współczucia, modlił się i .dawał jałmużny, do wszy­
stkiego zapalał sie prędko lecz jeszcze prędzej 0-  
stygał, wielbił cnotę f  czystość, lecz mezawsze te ­
go dowodził praktycznie, był słabym i cierpiał spa­
zm y, nieinógł znieść silnego głosu i wybuchów 
gniewu, podczas burzy i grzmotów drżał i był nie­
spokojnym, na widok krwi i trupa odwracał oczy 
i zwykle potem na trzy dni tracił apetyt.

Ja byłem całkiem innego usposob ien ia -ogród  i 
kwiaty nieobehodziły mię wcale, słońce wschodzące 
widziałem raz i miałem dosyć, ale lubiłem patrzeć 
w niebo czarnemi obciążone gromami i poić piersi

wichrem jesiennym, który się puścił bezkiełzny u- 
więdniałą ziemią i wywracał drzewa z korzeniem. 
Czytałem także niegdy Malczewskiego i Petrarkę, ale 
nieznalazłszy w sobie nic z nimi wspólnego rzuci­
łem ich na stronę, i przenosiłem nad nich Dania i 
Homera,— dni całe trawiłem nad historyą Grecyi i 
Rzymu, namiętnie czytałem Plularcha i wszelkie 
książki, które pisały o rewolucyi francuzkiej; życie 
Napoleona i starożytnych bohalerów umiałem na pa­
mięć, a historyą Anglii była moim ulubionym przed­
miotem. Lubiłem konia, ale póły, pókim go dobrze 
nie wyjeździł, — koń oswojony z siodłem i wędzi 
dłem był mi nieznośnym i niewsiadłem nań nigdy. 
Wszelkie czułości nudziły mnie niesłychanie, nie- 
lubiłem kobiet i muzyki, łez prawie nieznałem,— 
niemiałem żadnej odrazy od krwi, lubiłem broń wszel­
kiego rodzaju i polowania na dzikiego zwierza, a 
wszystkich umarłych chłopów odwiedzałem po cha 
tach, aby się z śmiercią oswmić.

Takie usposobienia rozwinęły się w nas kiedy­
śmy dochodzili lat dwudziestu, — Adaś pomimo ta­
kiego ze mną przeciwieństwa lubił mnie dosyć, bał 
się nawet, lecz miał szacunek,— przyzwyczaiłem 
się do niego, ale rozdział z nim, choćby na za­
wsze, niebyłby mi żadnej uczynił przykrości.

Stryj mój, acz człowiek więcej serca niż rozumu, 
znalazł wielkie we mnie i w moim charakterze u- 
podobanie, polubił mnie i zawsze wyżej mnie sta­
wiał nad swego syna, a kiedy odjeżdżał, to mnie i 
nad nim i nad calem gospodarstwem poruczal o- 
piekę. Wtedy utrzymywałem ścisłą karność i po­
rządek, ludzie mnie może nie tyle lubili, ile się

obawiali, a  kiedy stryj p o w r ó c i ł ,  z w y k ł  był mawiać: 
„Zrobiłbym cię gubernatorem albo wodzom naczel- 
„nym, a ręczę żebyś umiał zadosyć uczynić twoim 
„obowiązkom,—jesteś prawdziwym Katoncm.“

Raz, "kiedy stryj gdzieś na kilka ty g o d n i  odjechał, 
a my obydwa wieczorem siedzimy nad naszemi książ­
kami, wpada do naszego pokoju kilku wystraszo­

nych służących, z doniesieniem, że trupy złożone 
w trupiarni powstawały, i chcą rozwalić trupiarnię. 
Kościół o kilkaset kroków tylko był odległy od 
dworu, a obok niego mała z drzewa wystawiona 
trupiarnia. Była to jesień i chłopi marli na jakąś 
nerwową gorączkę; ksiądz nieinógł naslarczyć z po­
grzebami, więc zdarzało się ze niera kilku umar­
łych czekało przez noc w trupiarni swojego po­
grzebu. Tej nocy było dwóch chłopów tain złożo­
nych i jedno dziecko.

Na tę w ia d o m o ś ć  m<j Adaś zbladł ca ły ,  mówiąc
że musiał zjeść cos niestrawnego i stąd go wzięły
nudności. Roześmiałem się z tego i przedsięwzią­
łem go z takich Nudności wyleczyć. Tym czasem 
przestrach się powiększał pomiędzy służbą we dwo­
rze, wysze ■ em na dziedziniec, słucham — istotnie 
jakiś gwar dziwnych, charczących głosów i jakiś 
łoskot dochodził mnie od strony trupiarni. Niewie- 
dząc co jest i niedomyślając się co by to być ino- 
» ’ lecz wiedząc, że umarli nie wstają, rozkazałem 
kamerdynerowi naszemu iżby tam poszedł przekonać
się co jest. Kamerdyner p rz e ż e g n a ł  się i uciekł, 
to samo i dwóch innych służą yeh, którym kazałem 
iść do trupiarni;—o d w ró c iłe m  się więc do Adasia 
rzekłem:
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w aż n ie jsze m i  ty lko  c z P o n k o ^ i e ^  
pieckie j t rudn ić  się  mogli. Z e  sie
k o n g re g a c y i  kupieck ie j  j a k o  p " » v ^  !ą - • ‘
w y łą c z n i e  z a w o d o w i  li a  fidl° w e m «  P u ~
d a ć  p o trzebne  do p r o w a d z e n i a  .> 
k o w y c h  w iad o m o śc i ,  a  ten® sam  i, Wlc P«j-
hliczności r , k , jm io p « e ę W  f a .
siaj tak  częs to  s ię  w > . *• ,

P o  z re a s su m o w a n iu  d y sk u ssy . ,  Izba  w  sekcy i 
h an d lo w e j  z e b r a n a ,  p o s ta n o w iła  p rz y ją ć  p ro ­
jek t  kom issyi,  * opuszczen iem  ai ty k u łu  \ l  tu ­
d z ież  je d n eg o  u s tę p u  z art. X I I  z dodan iem  zas  
now ego  a r t y k u ł u  określa jącego  a t ry b u c y e  i s tó -  
snnplT do w e k s l a r z y  kongregacy i filialnej ku ­
p ieck ie j n a  K azim ierzu  eg z y s tu jące j .

P o  ta k o w e j  uchwale I z b y ,  U a d z c y  P P .  S e i f -  
f e r t  i G um plow icz za s t rz e g l i  sob ie  i z ło ż y l i  do  
p r o t o k ó ł u  vota separata.

I z b a  za ś  do u ło ż e n ia  o s ta te c z n e j  r e d a k c j i  
p ro jek tu  w mowie b ę d ą c e g o ,  d e l e g o w a ła  pp. 
A ntoniego  S c h w a r z a  it l u d w  ika  H ó lz la ,  z  w e ­
zw an iem  ażeby  r e d a k c j  ą  t a k o w ą  łą c z n ie  z  s e ­
k re tarzem  iz b j  z a ją ć  s ię  raczy li .

W  końcu c a  w n io se k  I t a d z c y  L u d w ik a  H ó l ­
z la ,  I z b a  w  se k c y i  han d lo w e j  z e b r a n a  p o s ta ­
n o w iła  w y s to s o w a ć  z a p y ta n ie  do S ą d u  W y ż s z e ­
go M . K ra k o w a  i J e g o  O k r ę g u ,  czyli  p a ten t  
N a j ja śn ie jsz e g o  P a n a  z dn ia  525 s ty c z n ia  1 8 5 0  
r. w  ogólnym dzienniku  p r a w  m onarch ii  z dnia 
527 lu tego 1 8 5 0  r. zamieszczonym z a p r o w a d z a ­
ją c y  n o w e  p r a w o  w e k s lo w e  i z n o s z ą c y  z a r a ­
zem  k odeks  h a n d lo w y  w  ty c h  c z ę ś c ia c h  m o n a r ­
chii w  k tó rych  te n że  d o ty c h c z a s  o b o w ią z y w a ł ,  
ró w n ie ż  do M ia s ta  K ra k o w a  i J e g o  O k rę g u  z a ­
s to so w a n ie  s w e  z n a jd u je .

L. Bochenek S e k r .  I z b y  h an d lo w e j .

P rojek t p rzez  Izbę Handloicą przyjęty .

Chcąc po ło ży ć  tamę nadużyciom ja k ie  się 
w  mieście K rakow ie  w y d a r z a ją ,  z powodu iż 
zmiana pieniędzy, tudzież handlem papierów pu­
blicznych i weksli trudnią się obecnie powiększej 
części osoby do czynności podobnych n ieukw a- 
lifikowane;— z w a ż y w s z y  nadto, iż czynności ta­
kowe w e  w szystk ich  miastach monarchii, są 
w y łączn ie  udziałem  domów bankowych z za -  
chow-aniem formalności prawem  przepisanych z a ­
łożonych , s tanowi się co nas tępuje :

A rt .  1 .  N ie  wolno j e s t  nikomu tru d n ić  się  
w  K ra k o w ie  z m ian ą  p ie n ięd z y ,  tu d z ie ż  handlem 
p a p ie ró w  pub licznych  ta k  r z ą d o w y c h  jako  też  
in s ty tu to w y ch  i p r y w a tn y c h ,  ró w n ie  j a k  i h a n ­
dlem w ek s l i  w sz e lk ie g o  r o d z a ju ,  kto nie j e s t  
cz ło n k ie m  k o n g r e g a c y i  k up ieck ie j  K r a k o w sk ie j  
<lo o tw a r c ia  kantoru b a n k o w e g o  s z c z e g ó ln ie  u -  
pow ażn ionym . _

Art. 52. K a ż d y  c z ło n e k  kongregacyi kupiec­
kiej Krakowskiej chcący uzyskać pozwolenie do 
o tw a rc ia  kan to ru  b a n k o w e g o ,  w in ien  je s t  w y ­
k a z a ć  s ię  z p o s ia d a n ia  funduszu  6 0 0 0  z ł r .  m. k. 
w g o t o w i z n i e ,  tu d z ież  z p o s ia d an ia  w iadom ości 
do p ro w a d z e n ia  czynnośc i  b a n k o w y c h  n ieodzo ­
w n ie  p o trze b n y ch .  —  C z ło n k o w i  k o n g reg a cy i  
kup ieck ie j  k r a k o w s k ie j  p rzep isom  p o w o ła n y m  
z a d o s y ć  c z y n ią c e m u ,  pozw olen ie  do o tw o rze n ia  
k an to ru  b an k o w e g o  odm ówionem  być  niemoże.

A r t .  3 .  P o zw o len ie  do o tw ie ra n ia  k a n to ró w  ban ­
k o w y c h  u d z ie la  K o n g re g a c j  a k u p ie ck a  w  fo r­
mie p r z y  p rzy jm o w a n iu  c z ło n k ó w  sw o ic h ,  p r a ­
w em  o w olnośc i h and lu  w  m ieście K r a k o w ie  o- 
bo w ięz u ją ce m ,  w s k a z a n e j .
i K to  n ie j e s t  cz łonk iem  gm iny  K ra k o w s k ie j  
m iejskiej ten w  ż a d e n  sposób nie m oże u z y s k a ć  
p o zw o len ia  do z a ło ż e n ia  kan to ru  w e k s lo w e g o  
w  K ra k o w ie .

A r t .  4 .  P r z y  o tw arc iu  kan to ru  b an k o w e g o  f ir ­
m a te g o ż  k an to ru  w in n a  być  do w iadom ości pu ­
b licznej p o d a n ą  w  formie kodeksem  handlow ym  
p rz e p is a n e j .  J e ż e l i  do jednej i tej sam ej firmy 
n a le ż y  kilku w sp ó ln ik ó w ,  w s p ó łk a  w in n a  być

pod imieniem zb iorow eni i k a ż d y  ze  w spó ln ików  
winien być cz ło n k ie m  k o n g re g a c y i  kupieckie j 
K rakow sk ie j .  W s p ó ł k a  pod imieniem ko m an d y -  
towem p r z y  z a ło ż e n iu  k an to ru  b an kow ego  nie 
może b v ć  dozw oloną .

A r t .  5 .  F i rm a  domu w e k s lo w e g o  w inna  być  
w y ra ź n ie  w y p is a n a  na  tab l icy  p rze d  d rzw ia m i 
kan to ru  w e k s lo w e g o  w y w ie sz o n e j .  L okal k a n ­
toru pow inien być  s ta le  w j e d n e m  i tern samem 
m ie jsc u ,  w  s k le p a c h  lub p o ko jach  p rz y z w o i ty c h  
p r z y s tę p n y c h  i w id n y ch .

A r t .  6 .  P r a k t y k a n c i ,  subjekci  lub b u ch h a l te ry  
każ d eg o  domu w ek s lo w e g o  w inni być  do ks iąg  
ko n g reg a cy i  kup ieck ie j  imiennie p o d a n i ,  lak j a k  
tego j e s t  z w y c z a j  p rz y  w sz y s tk ic h  innych  h a n ­
dlach tu te jsz y ch .

A r t .  7 .  N  iewolno j e s t  po s ia d ać  je d n e j  firmie 
lub j e j  w sp ó ln ik o m , w ięcej n ad  j e d e n  o tw a r ty  
hande l w e k s lo w y .

A r t .  8 .  K a ż d y  u trz y m u ją c y  hande l w e k s lo w y  
o b o w ią z a n y  j e s t  do p ro w a d z e n ia  s to s o w n y c h  
k s ią g  han d lo w y c h  w  ję z y k u  polskim lub n iem iec­
kim , za p isu ją c  w  dz ienniku  k a ż d ą  czynność  
zm iany , kupna  lub p r z e d a r z y  w y ra ź n ie  i z r o z u ­
m ia le ,  tak  a b y  wr ra z ie  z a s z ł e j  o m y łk i ,  ta k o w a  
p rz e z  s tronę  in te r e s o w a n ą  z ł a t w o ś c i ą  w y k r y t ą  
być m o g ła .

A r t .  9 .  N ie  w olno j e s t  nikomu o d s tę p o w a ć  fir­
my kan to ru  b a n k o w e g o  osobom do o tw ie ran ia  
k an to ró w  ta k o w y c h  nie u k w a l i f ik o w a n y m , a to 
pod k a r ą  u t r a ty  pozw o len ia  u t r z y m y w a n ia  kan ­
toru  b a n k o w e g o ,  tu d z ież  pod k a r ą  w y m az an ia  
go z lis ty  c z ło n k ó w  kon g reg a cy i  kupieck ie j .

T a ż  sam a k a ra  w y m ie rz o n ą  będ z ie  na  t y c h , 
k tó rzy  s ię  d o p u sz c z ą  cz y n ó w  p rzep isom  n in ie j­
szeg o  ro z p o rz ą d z e n ia  p r z e c iw n y c h ,  lub do obe j­
śc ia  ta k o w e g o  d ą ż ą c j rch.

A r t .  1 0 .  Dla zastąpienia  czynności dziś przez 
nieuprawnionych sensalów i meklerów prak tjT-  
k o w a n e j , ustanowieni będą w K rakow ie  p rz y -  
sięgli sensale i m ek le ry , ustanowioną będzie 
w Krakow ie g ie łd a  handlowo -  p rzem y sło w a , 
w e d łu g  p rzep isów  i form bezpośrednio ustano­
wić się mający ch i do potrzeby miejscow ej i pro- 
wincyi zastosowanych.

A rt .  1 1 .  W s z y s tk i e  p rz e p isy  o d n o sz ąc e  s ię  do 
z a p r o w a d z e n ia  p o rz ą d k u  ro z p o rz ą d z e n ie m  n i-  
n ie jszem  o k re ś lo n e g o ,  w  ob ręb ie  m ias ta  K ra k o ­
w a  od n o sz ą  s ię  z a ra z e m  do u r z ą d z e n ia  k a n to ­
rów' w e k s lo w y c h  w  m. K az im ie rz u  dla c z ło n ­
ków  gm iny K az im ie rsk ie j  z t ą  tylko r ó ż n ic ą ,  iz 
m iejsce k o n g re g a c y i  kupieck ie j  K ra k o w s k ie j  z a j ­
m ow ać  będz ie  zg ro m a d ze n ie  filialne h a n d lu ją -  
j ą c y c h  s ta ro z a k o n n n y c h  w  K a z im ie rz u  e g z y -  
stu jącc .

Z a  z g o d n o ś ć ,  B o c h e n e k  S. I. H,

w Gońcu, której przedmiotem by ł studencki fa r t ,  
wystąpienia na balu maskowym maski przedstawia­
jącej Jezuitę ,  z Przeglądem  i Czasem  pod pachą. 
Jakiś duchowny wynurzył naprzód swe oburzenie, 
iż fakt ten był obrazą przeciw całemu duchowień­
s tw u , wystąpił zarazem żwawo w obronie Przeglą­
du , której obrony na Czas nie rozciągnął,  dodając 
owszem gromów przeciw pismu waszemu, zaręcza­
ją c ,  źe żaden duchowny polski pisma waszego dla 
tendencyi jego nie czyta. Gdyby tak rzeczywiście 
było i to z powodów wyrzeczonych, smutnyby to 
obraz usposobienia duchowieństwa naszego wykazy­
wało , ale zdaje s ię , źe autor widząc sprawiedliwy 
sąd jego  o Przeglądzie , tylko z zupełnej nieznajo­
mości pisma w aszego , czytanie Czasu z strony du­
chownych polskich, za grzech poczytał. Ciekawsza 
jest  replika w tym przedmiocie pana X. J . , w któ­
rej znajduje się szeroki i ciekawy wykład nowoży­
tnego jezuityzmu z aplikacyami do pokrewnych w e ­
dług autora, pism Przeglądu i Czasu. Dowodzi to, 
jak długo do nas iść muszą mody, kiedy dziś sta­
roświeckie teorye o jezuityzmie tak. gruntownych i 
o-orliwych wykfadaczów znajdują.

Deputowany okręgu Sredzkiego Grabowski, man­
dat swój złożył.

W  uzupełnieniu korespondencyi mojej ostatniej, 
źe polieya nasza zn ik ła , by zasiąść na ławach pra­
wodawczych Izb Berlińskich; dodać muszę, że we­
dług doniesień z Berlina, i tam charakteru swego 
nie trac i,  i tak na jednej z ostatnich s e sy j , radzca 
policyjny poznański Hirsch, a obecnie deputowany 
i sekretarz Izby 2 e j , denuneyował z trybuny przed 
Izbą prezesa hr. Schwerina, źe nie poddał pod g ło ­
sowanie na czas mu oddany wniosek o zamknięcie 
dyskusyi, by udzielić głos członkowi swego s tron­
nictwa, panu Vincke.

liorrespondencya Czasu.

Poznań 29 marca.

W  tej chwili dość już pusto u nas pod względem 
towarzyskim; nawet teatr amatorski niemógł przyjść 
do skutku, podobno więcej z braku publiczności jak 
amatorów. W  sferach życia publicznego również 
nic ważnego i żwawego nie zaszło. Potwierdzenie 
kandydatów do Dyrekcyi Towarzystwa Kredytowe­
go, dotąd z strony rządu nie nastąpiło; sprawa ta 
wvborow kilka razy jeszcze przypominaną była 
w dłuższych i krótszych inseratach.

Sądy przysięgłych zakończyły swe roki w Lesznie, 
a odbywają obecnie u nas, ale ani tam , ani tu nie 
miały i nie mają na porządku dziennym intereso­
wnych spraw politycznych; sprawa giinnazyasty o 
pojedynek, nie będzie na tej sesyi sądzoną, jak to 
mylnie donosiłem. Pod rubryką części nieodpowie­
dzialnej dziennika, widzieliśmy dziwną polemikę

Zbrodnia popełniona w Wrzesińskiem na w łaści­
cielu dóbr Nitkowskim, o której wam wspomniałem, 
coraz obszerniejsze i czarniejsze przybiera formy i 
n ie jako  zemsta korsykańska, ale bardziej jako brzyd­
ki epizod tajemnic paryzkich , przedstawiać się za­
czyna; aresztowano według dzienników dwóch mło­
dych wychodźców z Królestwa w domu tym bawią­
cych , a w dow a, dzieci nawet i s łużba,  ciągle do 
protokułów pociągani. Zbrodnia ta nie może mc 
zrobić najokropniejszego wrażenia na publiczność 
naszą jako dzięki Bogu, nie leżąca w poczciwych 
obyczajach naszych, jako zupełnie im sprzeczna 
jako zupełnie nam nieznana, a na nieszczęście o w ra -  
dającej się truciznie w społeczeństwo nasze swia 
cząca. Trudno o rzeczy przesądzić, nim»sprawa 
przez sądy wyjaśnioną me zostanie; tyle je  na na 
nieszczęście pew nego, źe osoby wyższego wy sz a -  
cenią w sprawę tę są wmieszane.

Listy dziś nadeszłe z Berlina od deputowanych na­
szych z wiarogodnego ź r ó d ła , a które mi się czy­
tać zdarzy ło ,  bardzo są interesujące. Naprzód wnio­
sek Cieszkowskiego o uniwersytet, a Żółtowskiego 
o gimnazyum i szkolę realną , dotąd w komisyi spo­
czywają, ale nie to przedmiotem który w wiadomo­
ściach tych na dziś interesownym nazwałem. Oto 
w Izbie 2 ej miano obradować nad kodeksem kar­
nym, a więc najważniejszem jakie tylko być może 
prawem, i w  obec tego Izba dała sobie takie kolo­
sa lne testimonium pauper talis, źe ukazał się wniosek 
2/3 c z ło n k ó w  podpisam i okryty , o p rzy jęc ie  praw a en 
bloc  bez  sp ecya ln ej d y sk u sy i i w n io sek  ten  p r z y ję -  
tym z o sta ł. O pozycya  m ia ła  m ieć  ten p o w ó d , że
lękała się zmian na go rsze ,  jak  to często w Izbie 
się zdarza; Polacy zaś nie mogli mieć nadziei prze­
prowadzenia poprawek w obec takiej większości za 
en bloc przyjęciem się oświadczającej. Jeden więc 
z nich, Janecki, jak donoszą, w doskonałej mowie 
ich wątpliwości i niezadowolenia co do przepisów 
tego prawa wypowiedział,  dodając, źe nie są za 
obecnem prawem , i nie popierają en bloc przyjęcia, 
ale widząc taką większość stanowczą, biernie się 
zachowując, sprzeciwiać się nie będą, jakoż prawo 
przyjętem en bloc zostało. Cieszkowski mówił tak­
że, króciótko ale z zwykłą jak piszą trafnością, 
nawet subtelnością, gdy o interes polski chodzi 
w kwestyi samego glosowania, by koniecznie ta bier 
ność Polaków najsilniej zawarowaną b y ła ,  a tern sa­
mem spadła z nich wszelka odpowiedzialność podo­
bnej monstrualności. Przy końcu sesyi, według j e ­
dnego z kilku listów tu nadeszłych, jeszcze gorzój 
Izbę skompromitował jej prezes, oświadczając, źe 
nie masz materyałów do obrau na dni kilka, i to 
w chwili, gdy prawo tak kardyna nej ważności en 
bloc przyjmują. Ostatni fakt jednak dopiero w ga­
zetach sprawdzić będziem musieli , tak jest  niesły­
chanym.

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec nic ważnego nie mamy do umie­

szczenia. W  dniu 26 marca obradowała w Dreźnie 
druga komissya konferencyjna w pałacu Briihlow- 
skim. Przedmiot jej narad nie wiadomy ale o nim, 
zapewne tą samą drogą co i wprzódy, dowiemy się 
to je s t  przez broszury samychźe pełnomocników 
państw.

W  Dreźnie Izba I toczyła debaty nad punktami 
w jakich się różni od Izby II we względzie bud­
żetu wydatkowego. W  Izbie II zaś o prawie tyczącem 
się szkółek ludu.

W  Kassel processa polityczne i sądy wojenne a -  
gitują się przeciw urzędnikom wiernym ustawie.

Król Bawarski wyjeżdża na przechadzkę do po­
łudniowego Tyrolu, wieść krąży, że się chce spot­
kać z powracającym z W łoch Cesarzem.

Ponieważ c. k. jenera ł  Signorini był przez dwa 
miesiące dowódzcą Rendsburga , z dniem 1 kwietnia 
dowództwo to przechodzi na Prusy.

—  Na posiedzeniu Izby franc, z dnia 26 marca 
p. Baze zażądał aby na porządku dziennym umie­
szczono wniosek p. Desmars żądający zastosowania 
do wyboru prezydenta prawa z dnia 31 maja. Była 
to kwestya drażliwa, której Rząd dotykać niechciał 
ale lewa w połączeniu z częścią orleanistów i le -  
gim itystów  żądanie p. Baze poparła. W niosek u -  
mieszczono na porządku dziennym następnego po­
siedzenia.

Należy się więc spodziewać gorących rozpraw i 
w każdym razie ważnego rezultatu. Prezydent tak został 
niespodzianie przyparty iż powiedzieć musi czyli chce 
lub niechce prawa z dnia 31 maja. Niepodobna aby 
jutrzejsza sessya zakończyła się bez silnego w strzą-  
śnienia tej ustawy, którą komissya gminna znowu 
nadwątliła stanowiąc iż przy wyborach gminnych 
kaźden człowiek m łody , który dopełnił przepisów 
o rekrutowaniu ma prawo głosowania i źe wyro­
bnicy niepotrzebują corocznego świadectwa swycli 
p a n ó w , d o sy ć  b ę d z ie  k ie d y  j e  ra z  z ło ż ą . Co s ię  ty—
czy zmiany ministeriuin, rzecz jasna ,  że wszystkie 
pogłoski ucichły i dopiero odżywią się po nastę­
pnej uchwale.

—  Prawo o bilu kościelnym po raz wtóry w Iz­
bie angielskiej odczytane zo s ta ło ; mimo głosów pp. 
Hume i Gladstone którzy go wymownie na ostatniem 
posiedzeniu zbijali,  taż sama co poprzednio wię­
kszość oświadczyła się na stronę ministeryum.

—  Chodźmy sami, — trzeba tych ludzi przekonać, 
źe niemasz zmartwychwstania na ziemi, a choć by 
było, to niema się czego obawiać.

—  Ja niepójdę — odrzekł Adaś blady jak  ściana, 
oni umarli na nerwową gorączkę.

—  Chodź!— krzyknąłem mu w ucho ,  —  przecież
i mnie także życie miłe. . . . . .

— Ha! Kato! — odpowiedział Adas i dostał 
spazmów.

Ja tymczasem wziąłem p re  pistoletów i posze 
dłem d0 trupiarni, — noc była miesięczna, więc 
idąc 'vuimaj em jak z za opłotów dworskich wyglą­
dali służący uasj w jedną kupkę zbici i trzymający 
się wzajemnie za poły. Im więcej zbliżałem się do 
trup ia rn i , tem wyraźniój słyszałem zmieszany gwar 
prawie nie udzkict^ okropnie przeraźliwych i w yra­
źnie zwierzęcych głosów, —  a stanąwszy przy sa­
mych drzwiac trupiarn^  która była blisko na ło 
kieć w ziemię wsiąknięta, słyszałem jeszcze jakieś 
drapanie się P° ciauach i nabijanie o ziemię. Za­
stanowiwszy S>ę chwilę, oderwałem skobel od drzwi 
i otworzyłem je ,  a w ej chwili zwierz jakiś jednym 
gwałtownym skokiem P™esanął sjg Kolo nóg mo­
ich i wyleciał na em ę a . Wszedłem do środka, i 
zaledwie krok je d en  zro i em,> natychmiast mnie ob- 
skoczyły dwa dworskie kun y y,i tore tam wewnątrz 
były, i poczęły się łasic ko- ie, obadwa były 
okrwawione i pokaleczone, i .  . V ,staty trzy
trumny, w jednej leżał chłop um y j®k go po-

na ziemi, — ale żaden z nich nie był żyw ym , ni 
ciepłym nawet. Rozpatrzywszy się bliżej znalazłem 
pod ścianą lisa zażartego przez kundysów, a drugi 
zapewne uciekł, —  otóż nie było tam nic strasznego. 
Domyślałem się, źe lisy musiały się zakraść do tru­
piarni przez wyrżnięte w ścianie okienko, przez toż 
okienko i psy za niemi tam w p ad ły , a że trupiarnia 
była w ziemię zapadnięta, i tern samem wyżej było 
do okna z w ew nątrz ,  więc żarło to się tam razem, 
a żadne z nich niemogło na powrót wyskoczyć.

Kiedy powróciłem do dworu, Adaś i dworscy lu­
dzie obskoczyli mnie społem i jęli się dopytywać 
ciekawie, coby tam było. Rozpowiedziałem im, lecz 
za karę wziąłem tych trzech ludzi, którym rozka­
załem był iść a nie poszli, ze sobą i Adasia także, 
i zamknąłem ich na godzinę w trupiarni, —  miałem 
nad całym dworem władzę i musiano mnie słuchać, 
— po godzinie poszedłem po nich, wszyscy byli 
cali i nienaruszeni, tylko trochę poziębli; —  Adaś 
chorował ze dwa tygodnie, s tracił był całkiem ape­
tyt i miał jakieś straszne po nocach widzenia.
“ W  następnym roku odbyliśmy podróż przez Niemcy 

i Francyą,*a z woli stryja mego byliśmy także w Hisz­
panii i zwiedzaliśmy wszystkie te miejsca, w któ- 
rych stryj m ó j , służąc w legionach, odbywał kam­
panie. Hiszpania bardzo się podobała Adasiowi, oso­
bliwie kobiety, — gdybym był na to pozwolił, byłby 
się tam ze dwadzieścia razy zakochał; —  Jest to 
kraj gorący i żyzny, —  ale oświata żadna, a ludzie

raz tylko by się rozpadł i więcej jużby się zróść
niepotrafił. , ...,

W  roku 1828 w jesieni powróciliśmy do kraju , a 
w roku 1829 w zimie stryj moj wyjechał na Wołyń 
do mojego majątku, który mia naówczas sprzedać 
i niektóre swoje interesa tam pozałatwiać, — trzeba 
ci bowiem wiedzieć, źe stryj moj miał tam i w ła­
sny majątek, lecz pod obcą hrmą administrowany,— 
ztąd kłopoty i uszczerbek w dochodach, —  więc i 
to miał zakończyć, aby S1§ całkiem przenieść do 
Galicyi. Zamyślał tedy z rok tam zabawić. Od­
jeżdżając powiedział mi: 1 “wie[^am ci całe moje 
gospodarstwo a nadewszystko Adasia; proszę cię, 
uważaj na n iego,  aby sobie chłopiec czem głowy 

zawrócił, —  gdyby ci zle szło, wyrób mu pasz-me
port i odeszlij go do mmc.

I niemówił stryj tego bez powodu, rzeczy bowiem

łożono, z drugiej inny trup by ł przez połowę ZWie_ w nim głupi i nieoświeceni, —  gdyby me to P r o ­
szony na ziemię i miał piersi rozzar te ,  trzecią żenić jeograficzne, byłby się już kilka razy rozpadł 
trumnę małą zastałem próżną ,  trup dziecka le ża ł i  pod obce przeszedł panowanie,— ale źle mówię,

miały się tak: . * ,
W  naszem sąsiedztwie w Jędrzejówce mieszkał

stary hrabia  którego nazwiska ci nie wymienię,
nic bowiem na tćin nie zależy. Hrabia był to cz ło­
wiek oczytany i obyty w swiecie, za Księstwa W a r­
szawskiego podobno miał jakiś urzędzik u dworu, 
ale miał słabości, których był niewolnikiem, — nie 
mając siły panowania nad niemi, co chwila upadał 
i coraz nowy cios zadawał i szczęściu rodzinnemu 
i majątkowi swojemu, który acz był dość znacznym, 
jednak tyle długów na mm ciążyło, że potrzeba 
było tęgiej głowy i sprężystości, aby się z intere­
sów w y d o b y ć ;1— hrabia nie miał dość rozumu, nie 
umiał rachować i był tego mniemania, źe każde 
oszczędzenie się w wydatkach przyniesie jakiś wstyd,

W i e d e ń  3 0  m a rc a .  N a  d ro d z e  te legraficznej 
„k o re sp o n d en e y a  l i to g ra fo w a n a “ o t r z y m a ła  n a ­
s tę p u ją c e  w iadom ości z W e n e c y i  o p rz y je ź d z ie  
i pobycie  C e s a r z a  j a k  niemniej o w s p a n ia łe m  
p rzy ję c iu  J .  C. M ośc i .  „ 2 7  m a r c a ,  z a l e d w o J . C .  
M o ść  w y s i a d ł ,  w  p a ł a c u  p r z y j ę ł a  go m u n ic y -  
p a ln o ść ,  k tórej o z n a jm i ł  p r z y z n a n ie  w o lnego  
portu. N a  p rośbę  P o d e s ty  p r z y s t ą p i ł  M o n a rc h a  
do o k n a ,  d la  p o k az an ia  s ię  lu d o w i ,  k tó r j r go 
p r z y j ą ł  hucznem  Evviva. P la c  b y ł  n ap e łn io n y .  
W iec zo rem  ośw iecono  w sp a n ia le  p lac  ś. M a r k a  
i t e a t r  la Fenice. G ło śn e  ok rzy k i  radośc i  po ­
w i t a ły  C e s a r z a  z a  ukazan iem  się  i w  każdym  
m ię d zy a k c ie .  W  dniu 2 8  p rze d s taw io n o  J .  C.

czy hańbę nawet jego  nazwisku, i im bardziej na 
majątku podupadał, tem większe jeszcze czynił wy­
silenia, iżby na oko pokrył stan rzeczywisty. Hrabia 
miał córkę ,  dziewiętnastoletnią panienkę, której na 
imię było Kamilla, —  wychowanie jej było nibyto 
staranne, lecz w gruncie całkiem chybione. Język i 
literatura francuzka była całą jej nauką: zasady 
moralne, wyobrażenia o ludziach, o życiu i świecie, 

o obowiązkach kobiety czerpane z francuzkich no­
wszej szkoły romansów, —  serce jej było zepsute, 
wyobraźnia rozgrzana i żadną wiarą ani zasadą nie 
okiełzana, —  słabość charakteru ojca dokonywała 
reszty zepsucia w córce.

Zdawna bywaliśmy w tym domu, — z Kamillą 
znaliśmy się od dziecka, i żadnemu z nas nigdy się 
nie podobała, —  ja przynajmnićj długi czas byłem 
tego zdania; i upewniwszy się z tój s t rony , nieoba- 
wiałem się wcale o Adama, pozwalając mu tam by­
wać tak często, jak mu się podobało.

Jestem z natury upartym, realnym i lubię być pe­
wnym siebie; wszelkich z łudzeń ,  domysłów i nie­
pewności nienawidzę i na wieczne czasy unikam,— 
i gdyby mnie kto oszukał, omamił, oślepił, pomimo 
całej zimnej krwi mojej", zemściłbym się na nim 
najokropniej.

Raz w  życiu byłem oszukany, —  i t0 wtenczas 
przez Adasia. Przekonawszy się o tem, wściekłem 
się ze złości, i dzisiaj jeszcze, kiedy sobie to przy­
pomnę, to ini krew uderza do głowy i czuję 
drżenie nerwów, chociaż mam nerwy j ak postronki!....

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w ład ze  i w yższe  duchow ieństw o, poczem na­
stąpiło  zwiedzenie a rsena łu . W szędz ie  gdzie 
się* Cesarz p o k a z a ł ,  g rzm ia ły  życzliw e okrzy­
ki. Na obiad zaproszeni zostali oprócz c. k. g e -  
neralicyi i a d m ira ła ,  naczelnicy w ła d z  cywil­
n y ch ,  radzcy  ta jn i ,  podesta ,  k a rd y n a ł  i kilku 
kanoników. ' 2 9  marca na Cam po-M arco  odbyła 
się wielka p a ra d a ,  poczem zwiedzono szpital 
Wojskowy, bryg M ontecuculi, Plw nix  i inne 
statki wojenne znajdujące się w  porcie, a nastę­
pnie koszary  i instytut m arynarki w  Servola. 
W ieczorem J .  C. Mość odw iedz ił  i tą  razą  dlu- 
niinowany tea tr  ope ry ;  p rzyjęcie  by ło  równie 
św ietne jak  poprzednio. Te  odwiedziny zaw io­
d ły  C esarza  w odległe  części m iasta; wszędzie 
witano go ożywionemi głosami radości."

—  W  chwili kiedy stan sp raw y  niemieckiej 
zmienia się za każdą  notą w y s ła n ą  z W icdnia i 
B erlina , o których korespondenci n a s i  wczesne 
i dokładne da ją  w iadomości, i kiedy skuteczny 
rezultat od zgody lub niezgody dwóch gabine­
tów' zależeć się z d a je ,  z połudijia w ystępuje 
opozyc ja .  . . .

W czora j  Korespondencya litogr. a  dzisiaj 
Reiehszeitung  jednobrzmiące i widocznie komu­
nikowane z tego powodu umieszczają ar tyku ły . 
„Nie tak ła tw o  mogło nas cos w ten sposob 
zdziwić jak gniewliwy lon, którym dzienniki 
południowe a mianowicie baw arsk ie  o n e g o c ja ­
c ja c h  między A ustryą  i Prusami przem awiają. 
Je sz c z e  przed rozpoczęciem obrad Drezdeńskich 
b y ł  każdy przekonany, że porozumienie z u p e ł ­
ne n etylko pozorne, "ale istotne , obu mocarstw 
jest wstępem do jakiegobądź dz ie ła  zgody. J e ­
żeli konferencje  zo s ta ły  odroczone to w łaśn ie  
dla uzupełnienia tej zgody a cel ten można j e ­
dynie osiągnąć na drodze bezpośrednich nego- 
cyacyj. Bezw ątp ien ia  rząd  B aw arsk i niema z j e ­
go powodu przyczyny dzielić niepokój, w y ra ż a ­
ny w' tamtejszych dziennikach. S tanowisko B a ­
w ary  i je j  w ła s n ą  p o tęgą ,  usposobieniem ludno­
ści i wzorowym  porządkiem w ew nętrznego  z a ­
rządu  jest daleko lepiej zapewnione, niż wielu 
innych niemieckich państw. Kto chce u tworzyć 
coś trw a łego  ten pcw no nie przeoczy takich ż y ­
w io łów  politycznej exystcncyi i spo łecznego po-

szenia nowego kodeksu ka rnego , co nastąpi naj­
później z dniem 1 czerw ca b. r., w szystkie  po­
stanowienia karne oznaczone w praw ie druko- 
wem z dnia i  3  m arca, mają być pozbawione 
mocy.

„Zmiany wspomnlonego drukowego p raw a ,  bę­
dą najw ażnie jsze  w  §§ 23 — 2 7 ,  których orze­
czenia karne u’znano za ła g o d n e ,  p rzez  co dru­
kiem popełnione p rzes tęps tw a  zd rady  g łó w n e j ,  
rozruchu, podżegan ia ,  obrazy majestatu itd., któ­
re jedynie  ściśle będą oznaczone, ulegną su row ­
szej karze  niżeli pow yższe  p a rag ra fy  przepisy­
w ały .  Niechaj c i , co takich przes tęps tw  rze­
czy w iście się d opuszczą ,  w  interesie publicznej 
spokojności i prawnego "’p o rz ą d k u , tak pożąda­
nego dla Każdego uczciwego o byw ate la ,  niechaj 
su row ą  zagrożeni będą  k a r ą ,  byleby tylko pra­
w dziw y w inow ajca  ostrzejszej karze  podpadał 
i byleby w yrok  karny tylko p rzez  p rzysięg łych  
mógł być w ydaw anym . Postanowienia  te p ra ­
wie dosłow nie z nowego kodeksu karnego p zy-  
toczone, nie znoszą  innych przepisów  prawa 
drukowego z dnia 1 3  m arca 1 8 4 9 ,  a em mniej 
§ 1 0 3  konsty tucji  państw a. N ajdotkliw szą byr-  
łoby natomiast dla druku k lę sk ą ,  gdyby drobne 
na tej drodze popełnione p rzes tęps tw a  lub prze­
kroczenia , na rów7ni z tak zwanemi zw yk ła m  
przestępstwam i i przewinieniam i odjęte były 
orzeczeniom sądów  przys ięg łych , a przydzielo­
ne kolegialnj'm sądom okręgowym lub obwodo-
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dwie par tye  tw orzące kościół katolicki w A n­
glii. Od lat 3 0 0  partva um iarkow ana kongre­
g a c j i  katolickiej w Anglii dom agała  się episko­
patu; kraj zaw sze  s i ę  sp rzec iw ia ł  a o b e c n e p ra -  
wo zmusi ja  do nowych s ta ra ń ,  bo życzeń 
sw ych z pewnością się nie w j  rzecze. Wolność 
religijna jest za sad ą  urodzoną z powolnego po­
stępu wieków, m uuyż ją  zepsuć n iszcząc jako  
Pi nelopa w ła sn e  dzieło  bez myśli i bez nadziei 
odbudowania."

P an  DTsraeli. „Cóikolw iek mówią o tej n a ­
paści n ie irzeba się mylić co ,do jej znaczenia. 
Papież  j  stto przeciwnik bardzo poważny. Jeg o  
armia s k ła d a  się z miliona księży; niepodobna 
więc taką  potęgę k ła ść  na równi z Wesleistami 
lub Dyssydentami szkockimi. Pod tjrni w z g lę ­
dem bil j e s t  niedostateczny, ale mówca wotować 
za nim będzie.

S ir  G. Grej- utrzymuje w  imieniu rządu, ze 
bil jest  konieczny' i że n ieodstąpił na w łos od 
emancypacyi z r. 1 8 2 9 .  Z ap rz e cz a  on przeci­
wnikom, abj' co innego mogli dowieść. Tytuł) 
terytoryalne mają być czczemi nazwiskami, lecz 
rzeczjrwiścio są  symbolami j u r y s d y k c j i , która 
dw'ór rzj 'mski sam sobie tylko p rzy zn a je ,  a my 
w łaśn ie  żądam y od Izby, abyśmy tę ju ry s d y k ­
c j ą  od razu  napiętnowali nieważnością.

H rabia  Arondel et Sourrey  wnosi o odrocze­
nie powtórnego odczytania bilu do 6ciu miesię­
cy. Z a  tym projektem g łosu je  9,5 przeciw' 4 3 8 .
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iż pod 
tylko

niedawno temu, w jedny 
ko w żyw o i w yraźnie  objawiona zost?iła , a w u- 
rzeczywistriieniu jej ujrzanobj' z tern w iększą  
trw oga cofnięcie najdroższych i najistotniejszy ch 
cesarskich nadań konstytucyi, iż og ła szan e  do­
tąd proeesa, w' każdym uw ażnym  czytelniku nie 
pocieszające z ro d z i ły  przekonanie , że jawność

rządku . '/i resz tą  w łaśn ie  gabinet B aw arsk i  mo­
że najlepiej poznać p raw e zamiary A ustryack ie -  
go gabinetu i jego wierność powziętym w tym
w / ^ e d z i e  zobowiązaniom. Jestesm y zatem prze­
konani że między Wiedniem i Monachium p a -  

! ’ , -„mnę niezachwiane zaufanie i mmema-
ż  C i a  ubliczna zb łą d z i ła b y  gdyby 

z tych pojawów w  dziennikach bawarsk ich  j a ­
kieś wnioski ch c ia ła  w yprow adzać

_  Const. B la tt donosi o obecnym stanie rze ­
czy  co do rady  Sianu. ^W ła śn ie  już przyjęto 
statut ra d y  S tan u  i najpóźniej w p rz y sz ł  m mie­
siącu ogłoszony zostanie. P .  Kiibeck zas iada ­
jący  i g ło su jący  regularnie na posiedzeniach 
rninisteryalnych, tw orzy  obecnie swoje biuro. 
P  Nunenmacher dotychczasow y dyrektor w dep. 
m in is ter s tw a  handlu w  tym samym stopniu p rze ­
no s i 's ię  do rady  S tanu oprócz tego p a n o ­
w ano ju ż  koncepistę do biorą p. Kubecka. t o  
się tj 'czv  nominacyi członków  rady S ta n u , nie- 
usunięto je szcze  wszystkie trudności ztąd w y ­
nikłe . Choćby w ię c ,  zapew ne po powrocie Ce­
s a r z a ,  razem z republikacyą statutu ogłoszono 
kilka nominaej'j radzców , to noininacj'e enm asse  
nie za raz  nastąp ią  ale odwloką się do bliższych 
lub dalszych czasów'. J a k  przed kilkoma mie­
siącami podawano na kandydatów  do rady  mę 
żó*w znanych z różnych narodowości i p row in- 
cyj a znakomitej politycznej p rze sz ło śc i ,  tak 
przeciwnie dzisiaj s ły c h a ć  o kandydatach w y -

Kronika miejscowa i zagraniczna.

łączn ie  do b iu rokracji  należących i to z tej 
sfery  w  której p. Kiibeck sam poprzednio dzia­
ł a ł . '  Z re sz tą  między prezesem rady  a ministra­
mi panuje najprzy jaźniejszy  stosunek. Z e s z ł e ­
go tygodnia minister woj.,y w y p ra w i ł  obiad, na 
którym razem ze wszystkimi ministrami zna j-  
d o w a ł  się p. Kiibeck; okoliczność ta ma pod 
tym względem znaczenie że on w  z e sz ły ch  mie­
siącach w salonie żadnego praw ie ministra nie 
b y ł  widziany. W c z o ra j  m ia ł z nim p rzesz ło  
godzinną konferenc ją  minister sp ra w  wewn. 
Z re s z tą  p. K iibeck, jakem już  w spom nia ł ,  p ra ­
wie w y ł ą c z n i e  poświęci się na teraz  finansom. 
naw et wiadomość o zamierzonej p rzezeń po 
życzce  za  g ran icą  potw ierdza  się .“

’ —. W spom inany w'czoraj a r ty k u ł  H anderera
0 praw'ie drukowem, brzmi jak nas tępuje :

„Już pod koniec ze sz łego  ro k u ,  a zatem je
szcze za  minisleryum Schm erlinga , ostateczny 
text nowego p ra w a  k a rnego ,  by ł  przedmiotem 
wielu g łębokich  narad częścią wr całem mini- 
steryum częścią też międzj' trzema ministrami 
sp ra w  zewnętrznych , w ew nętrznych  i sp raw ie ­
dliwości. W sz a k ż e ż  za jm ow ały  ministeryum roz­
porządzenia przeciw drukom , ale też i najwięcćj 
w  tym względzie różn iły  się zd an ia ,  i to w e ­
d łu g  dość prawdopodobnych doniesień, nnało 
być jedną z najistotniejszych p rz y czy n ,  które 
pi Schmerlinga sk łon iły  do zażądan ia  dym isji
1 do w y t r w  ania w tern postanowieniu. W  rzeczy 
samej, w  pierwotnym projekcie nas tąp i ły  pozu.e, 
liczne zmiany, poczem całosc  pod n a jw y ższą
sankeya  przed łożoną  zosta .

„ W e d łu g  tego wszystkie p rzes tęps tw a  po p e ł­
nione drukiem objęte w tym kodeksie , m em .a ły -  
by się uw ażać  jako osobne p rzes tęps tw a  d ru­
k o w e ,  ale b y łyby  karane podług przepisów' 
w' kodeksie w sk azan y ch ;  zatem od dni og o-

sy dzienników podnoszone p rzeciw  tern u s te r ­
kom, p rzebrzm iały  niepostrzeżone przez w ł a ­
dze w y ż s z e ,  a ministeryum sprawiedliwości, 
zdaje s ię ,  że  w zię ło  sobie za  z a s a d ę ,  nie w y ­
wierać stanowczego w p ły w u  na orzeczenie 
w ładz  s a d o w y ch ,  w przedmiocie czynionych z a ­
żaleń". 'l leżby  dopiero było  trudności,  gdyby 
nietylko j a k  zw ane z w y k łe  p rzes tęps tw a  ale i 
sp raw y  drukow e , przy których sędzia  szcze -  
trólnemi je sz c z e  względami jest zw iązany , przez 
nie by ły  rozstrzygane. Cóżby to by ło  w obec 
% 1 0 3  konstytucyi w  tych k ra ja c h ,  do których 
nstytucya wcale nie będzie w prow adzona , np. 
,\ c W ło s z e c h ,  gdzie czyniono zadość życzeniu 
k ra ju ,  w W ęg rzech  i kilku postronnych prow in- 
cyach gdzie uznano, że średnia klasa mieszkań­
ców za  mało jest w yksz ta łcon  , ubj' pojąc w'a- 
żność tej instytucji.

—  Municypalność W enecyi o ś w ia d c z y ła ,  iż 
nie jest  w stanie daw ać  teatrowi coroczną do- 
tacyą 8 0 , 0 0 0  lir, i postanowiła  podobnie jak i 
medyolańska c iężar  ten p rzekazać  rządow i. 

A N G L I A .
Izba n izsza . (D yskussya  bilu o ty tu łach  ko­

ścielnych). P P .  Hobhouse, P o n a l ,  J.O Connell, 
jaw less  i Scully zb ija ją  bil,  który popiera p a „

M p"t7Hume uw aża  obecną dyskussyą  ja k o  je­
dna z najnieszczęśliw szych , którą napo tka ł
w swym długim żywocie parlamentarnym. Izba
poniża si 
czne co

w swym muMim n „ T.r „ ~ ,, 
poniża się odnaw iając te ro zp ra* :I  
czne co jest tern smutniejsza, \ L ' ' ła8n ,e  W d  

/  . •-------stawia krok w ty ł  na

poiwyeo ;  • vvani zostali b isku-karyusze apostolscy zamian ku
nami. ale im w ła d z y  uie p Ą )  maszparni, ale im w ła d z y  
wiec naw et poanrn de M
też nie upewnia mnie dla c /  & - ,  * •* ni

• -  icząć p r z e ś l a d o w a n ia  ^ k j  dyssyden
ioła  anglikańskiego- Mo w ca kończ 

poczytując to praw o za  zgwa P " 16 .'*° n0SCl- 
S i r  F . Thesiger. „Uzeczą je s t  h" p r*e

czoną, że P ap ież  ubliżył H '  ), 
biskupstw a katolickie w fc'ku'h j ,  ' °s< 1 za_
borczej, która  je s t  kościołowi H ^ w ł a -

T»bi<> nadużycie prawo pow inno s k a r -
id nie ma trzeba j e  uch wal i ć ."
Konstytucya angielska jest

sciw ą. Takie  nadużycie Pravv . . .
cić, a że praw a dotąd nie angielska '

P  Gladstone. »Ko" f j a k i e j b ą d ś  obeldze 
Ł S  uje ma tej k£

n r a w a o i i  świeckiemi t 0  „ie rzysci, ale bronić go dowie(]
znaczy  protegow ać go. s

— W  F rankfurc ie ,  Darmstfttlzie, W iesbaden, Hamburgu ild.. 
daj^ te raz  przedstawienia  liliputowe oper i baletów. W  przed­
stawieniach tych  wys tępu ją  dzieci W o lltrabc  • i t rupa  kilku­
nastu innych niedorostków pici obojej.

— W  tych dniach w tea trze  m iasta  E lbocuf (w e  F ra n  *yi) 
w y d a rz y ł  sie smutny wypadek. Śpiewak C arre  p rzedstaw ia  
j$cy  role E d g a rd a  wr operze Ł u c y a , uniesiony zapałem  tak 
źle ugodził  sie wr piersi sztyle tem te a t r a ln y m ,  żc ostrze o-  
nego głęboko zas z ło  w piersi.  Śpieszny ra tunek może ocal 
go od śmierci.

— W  kom isaryacic  s ta rościńskim w Wiedniu p rzeds taw ił  
s i ę  w c z o r a j  wyrobnik A n t o n i  M . . . .  i d o n i ó s ł ,  ż c  g o  ż o n a  o — 

t r u ła  i że za  k ilka godzin umrze.  Ponieważ m ów ił  p rzy to­
mnie wierzono jego  zeznaniu i posłano po lekarza .  Doktor 
nie m óg ł  odkryć śladu trucizny, ale natomiast  o d k ry ł  choro­
bę um ysłow ą ,  k tó ra  się z a s ad za ła  na te in ,  i e  ów człowiek 
ciągle w m aw ia ł  w siebie otrucie. Oddano go czujnej piecz) 

le k a rz y .

— W  Bernie 25 m arca  z d a rzy ło  się o godzinie 9tćj w ie­
czorem okropne m orders two. Syn  tamtejszego właściciel

ający  lat  32 w y s z e d ł  na p rzechadzkę za  miasto z dziew­
czynę, z k tórą  b y ł  w śc is ły ch  stosunkach.  P rz y szed łszy  
na pole Czernowickie r zu c i ł  się na nią. obw iąza ł  chustką jej 

żyję i udusił .  Po czem ch c ia ł  wrzucić trupa do rzeki,  lecz 
kiedy go w ló k ł ,  widok nadchodzących zdalcka ludzi zmusił  
go do odejścia. P rz y sz e d łs z y  do domu po ło ży ł  się spać i 
dopiero nazaju trz  pożegnaw szy się z m atką  i domownikami, 
poszedł do s ta ros tw a ,  gdzie z ezn a ł  w ła s n ą  zbrodnię. Po 
spisaniu istoty czynu przekonano się, iż powodem zbrodni 
by ła  zazdrość.

— W  trybunale policyi poprawczej w P a ry ż u  osądzono 
w zesz łym  tygodniu nas tępną sprawę. R o z y n a ,  kucharka  
dobrej tuszy  i wprawnego języ k a ,  oskarżoną b j ł a  o oszuki­
wanie swego pana p rzy  kupnach ta rgow ych . Oto j e s t  m -  
kwizyeya.

P re ze s  fdo obwinionej). Czy s ł y s z a ł a ś  zeznanie twego 
dawnego pana?

O bw iniona. S ł y s z a ł a m ,  i cóż z tąd?  Nicchno on smic za 
rzucić w czemś mojej rzetelności.

P re ze s . J a k to ?  W s z a k ż e  się żali w łaśn ie  na  tw oją  nie 

rzetelność.
O bw iniona. Czy j a  mu u k rad łam  kiedy choćby najmniejszą 

bagatele,  choćby na obwinięcie palca,  jemu albo pani — nieci 
mi dowiedzie, żem mu kiedy np. biurko odb i ła ,  chociaż 
niego śpi się na złocie i na srebrze. J a  to mówię — nie 
obchodzi mnie t o ,  ale wiem co dowodzi mojej cnoty i nie­
winności.

P re ze s . Nie obwinia cię o k radzież  dom ow ą, ale zarzuca 
żeś niezmiernie podnosiła codzienne rachunki.

O bw iniona. W ie lk a  rzecz!  Robiłam co do mnie należało. 
P re ze s .  Czyli mniemasz, że podobne postępowanie nie jes t  

k radzieżą?
O bw iniona. W s z y s tk ie  tak  ro b ią ,  a nic im za  to ;  to już  

taki  obyczaj.  To nam się należy  razem  z zas ługam i.
P re ze s . Z n a la z ła ś  sposób podw yższania  twoich zas ług ,  

boś oszuk iw ała  co dzień najmniej  na dwa franki.
O b w i n i o n a .  M yśla łby  k to ,  że to wiele! Inne więcej biorą 

a wszystk ieby się śm ia ły  ze m n ie , gdybym inaczej rob iła  
Z resz tą  co pan chcesz?  kupcy nas do tego namawiają ,  ścią 
gając nas do siebie.

P re ze s .  W iem y o tem, że n iektórzy  przekupnie nie w s ty -

Pochorecki Konstanty baron z W a r s z a w y .  Kowalewski P a w e ł  
ze Lwowa.

Wyjechali: Bibra kapitan, Korper  K a ro l ,  Szalaj Jó z e f  
do W iednia.  Simson Robert  do Berl ina. Hejmann E dw ard  
do Opola. Berska Bronisława do W ro c ła w ia .  Prenleloup 
Elisa, W as i lew sk a ,  Źebrawski Teofil, Kuczkowski Kazimierz 
h rab ia ,  J a b łońsk i  Ludwik do Lwowa. Zelber  kapitan do Cie­
szyna.  Lusiński  porucznik do Ibadowic.  Bothe Robert  do 
W a r s z a w y .  Wodzicki Henryk hrabia do W ro c ła w ia .

RZECZ GOSPODARSKA.
O uprawie buraków pastewnych.

(  Turnips -  Ruben.)
W iadom o już zapewne każdem u, 

w pływ em  teraźniejszych okoliczności, 
starannie prowadzone i postępowe gospo­
darstwa będą m o g ły  jakąkolwiek korzyść  
przynosić. K ażd e gospoda s tw o , jeżeli ma 
być dobrze urządzone, powinno orzed ew szy-  
stkiem c a łe  sw oje s i ły  w y ło ży ć  na jak naj­
obfitszą, zarazem  niezbyt kosztowną produ- 
kcyą naw ozu , a  za tem na pomnożenie in­
wentarza i na obm yślenie paszy  dla niego. 
W e  wszystkich ulepszonych gospodarstwach  
rośliny okopowe najw ażniejsze w  tym w zg lę ­
dzie zajmują miejsce, bo oprócz obfitej i zdro­
wej paszy, przez kilkakrotne w  ciągu w zro­
stu spulchnienie ziemi bardzo korzystnie w p ły ­
wają na następne plony; przed kilką laty, 
a osobliwie u nas tę p rzysłu gę czyn iły  nam 
jedynie ziem niaki, ale w miarę niepewnego 
ich urodzaju, starano się innemi roślinami 
oneż zastąp ić, próbowano różnego rodzaju 
rzepy, karpieli, różnych buraków, a nawet

dla

my p raw a  interweniować. J maia  tom ie  ° 
nienta w ychodzące  od P a p ie r ,  • ^ czy
pliwej i śmiesz .ej uroczystoS ’ dl
tego s łu szn a  j e s t ,  aby z P°w ? i j  ^  b‘
skupów cierpieli katolicy angielscy. T rzeb a  0 
baczyć czem jes t  ta napaść sama w s o W .  J est 
li p raw o narodowe zgw ałcone, u s taw ą  odpow ia­
dać nie trzeba  ale domagać się zadosc uczy 
nienia. Lecz  dziś kiedy ju z .blt " a “ 'eszczęscie
j’e st W  Izbie, musimy g a  który3w n*:"! P r » v i e t h a l l  d o  K r o k o w a  od dnia 29 do dnia 30 marca
ne w ylicza  b.łedv l S Pr » 5 U 1 * 1  - I . :  t  T n n n P T V f t k n  W ; ! L ' « Q * P V V 8 k i  Stefa '
czem nie proteguje praw korony a ubliża wol­
ności biskupów N'C myślano dotąd, mówi d a -  
lej mówca, o w p ł y " ^  w y w rz e  na

bobu w  rzędow ą uprawę; — dośw iadcze­
nie jednak ok azało  najkorzystniejszą w tym 
celu uprawę buraków, tak zw anych pastew­
nych (T u rn ip s-R ub en ), gd yż te przez sw oją  
w łasn ość wyrastania w połow ie po nad 
ziem ię, udają się na mniej głęboko spul­
chnionej roli, i stosunkowo do ilości nawozu  
i staranniejszej u p ra w y  ze wszystkich innych 
n a jw ię k sz y  plon w ydają; dla tego zdaje się , 
że rozpowszechnienie tej rośliny, a razem  
krótkie w skazanie sposobu jej chodowania, 
oparte na doświadczeniu, powinnoby być w a ­
żną p rzysłu gą  dla o g ó łu  gospodarzy.

Gatunek ten buraków jak w szystkie ogro-  
dowiny, udaje się najlepiej na lekkiej i su­
chej czarnoziemi, niepogardza jednak i grun­
tem pośledniejszych przym iotów , aby tjlko  
w miarę o ile zbyw a naturalnych zasobów  
ziemi, nagrodzić je można przez stosunkowe 
znawożenie i staranniejszą uprawę, dla tego  

ola pod buraki przeznaczona, powinna być 
wcześnie zaraz po żniwie płytko podorana, 
w parę tygodni bronami na poprzek z a g o ­
nów pow leczona, a w późnej jesieni (lub  
w ostatnim przypadku bardzo wczas na w io­
sn ę) nawozem powieziona i na po czek jak  
najlepiej przeorana. Z głęb ien ie warstwy ro-  
dzajnej niem ało się przyczynia nietylko do 
pomnożenia, ale nawet do podwojenia plonu 
tej rośliny, ale jeżeli w  naszych gospodar­
stwach niem ożem y jeszcze  o tem pomyśleć; 
dobrze bardzo burakom s łu ż y , jeżeli przy 
powtórnej orce za  każdym pługiem  pójdzie
radło (p o d sk ib n ik ), które niewyrzucając 
martwej ziemi na wierzch, wzruszy ją 0 O 
że w' niej korzenie buraka będą sjf nl0»  > 
zag łęb iać. Tak tedy przysposobiona rola 
powinna zostać przez z im ę, dopiero z po­
czątkiem wiosny należy ją  skośno przera-  
d lić , zaw lec i w parę tygodni znowu prze­
orać i zaw lec na podłuż i na p o p izek , a 
potem ciężkim walcem zawa owac - rozu­
mie s i ę / ż e  dwie ostatnie orki powinny być  
nie w sk ła d y  ani zagony ale druga na 
poprzek —  a trzecia w kierunku najpierwszej 

. na równe pole uskuteczniona. Poniew aż  
ła' z w szystkich roślin ogrodow ych burak naj- 
m" d łu ższego  czasu potrzebuje ^  kiełkowania  

i do wykształcenia rośliny, dla tego przez 
w zgląd na opóźnienie wzrostu przez przesa­
dzanie, i dla wielu innych powodów, upra-

•  rf/l n s o h l i w i AW1

dzą się należeć do tak  podłego czynu
O b w i n i o n a .  Niektórzy?  oo pan mówisz! T a k  dobrze r z e ż -  

nicy. jak  piekarze itd., w s zy scy  co do jednego na mej ulicy w JaI1i a  g O  osobliw ie l i a  w iększą  skalę przez
ro b i ,  to samo i n ic k r y j ,  s if  wcale f l a i i c o w a n i e  doradzać niemożna. D o ś w i a d -

P rezes .  Ten. g o rz e j ;  u l e g n ,  on, k a rze  tak  dobrze, jak  icK przekonywa że buraki udają się tylko
koledzy s p rzed a jm y  na miarę , w agę  f a ł sz y w ą .  | C , , . ■ > " a  ? Z.P t ) U i a k j U 0  J

Ta uwaga d a ła  dużo do myślenia  Rozynic, k tó ra  jednakże p o d  W a i  U l ik i e m  W C Z e S lie g O  S i e W U ,  l e g O

ten w zględn ie do pory, ma sif  zaczynaćz a d z i w i o n a  u s ł y s z a ł a  w yrok  sk a z u ją c y  j ą  n a  trzy  
miesiące aresztu

W i l k n s z c w s k i  Antoni z Toporzyska .  Wilkoszcwski S tefan  
7  R vstrza  Lehmann Karol franc, ob. z  W ro c ła w ia  G rab ian-  
ski S tan is ław  z P aryża .  S ław ińsk i  Henryk z Gnojnika. B zow ­
ski Kazimierz z Polski. Karpiński Marceli z Znamierowic.

około 2 0 g o  kwietnia, a kończyć najpóźniej 
z lOtym maja. . . .

Go do pożytków m o c z e n ia  nasienia przed  
zasiew em , rozróżnione są  zdania suche 
jeżeli się u ży w a , kiełkowanie bardzo się
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się pę­
k ła —

a osobliwie glinkę, łatwo wysychającą nie-jprzeciąga się radłem dla spulchnienia spo- rekcyi tegoż samego rzędu ucina im głowy 
prędko doczekają się deszczu , mają dosyć dniej warstwy, dalej wywieziony nawoź u - z  liśćmi rydlem, a za tern dwoje zbiera je
wilgoci, aby się zepsuć m ogły, a za mało 
żeby mogły kiełkować - dla tego zdaje 
s ię , że najstosowniejszy sposob przygoto­
wania nasienia jest przez zamoczenie na 24 
godzin przed użyciem w gnojdwce, w któ­
rej rozpuszczono bardzo małą ilość wapna, 
a w chwili użycia przez zmieszanie go 
z proszkiem wapna wylasowanego na po­
wietrzu. — W apno ma w łasność przycią­
gania i  zatrzymy vania wilgoci, a przejmu­
jąc  grubą łupinę ziarnka burakowego, przy­
czynia się niezmiernie do przyspieszenia jej 
otwarcia i kiełkowania, a strzeże przed my­
szami i owadami, które m ogłyby je uszko­
dzić. Do obsadzenia jednego morga polskie­
go (300  prętów) potrzeba 2  do 2 l/2 garncy 
nasienia. W  uprawie polowej, gdzie jeszcze 
»a płytką mamy warstwę rodzajnej ziemi, 
najstosowniejszy sposób uprawy rzędowej 
buraków jest następujący: W  przygotowa­
nej jak  wyżej roli za pomocą pługa z dwie­
ma odkładniami, wyorują się wązkie za - 
gonki najlepiej w przeciwnym kierunku da­
wniejszych zagonów, zupełnie tak , jak się 
to robi przy oborywaniu ziemniaków, tak 
jednak, aby jedna skiba na drugą zachodziła, 
aby przez takie naoranie zgrubiła się warstwa 
rodzajnej ziem i, i te zagonki należy się 
w podłużnym ich kierunku lekko przytłoczyć 
lekkim walcem, ciągnąć się dającym nawet 
przez jednego lub dwóch chłopców, dla tego, 
aby ich grzbiety urównać. Jakkolwiek burak 
w dobrej ziemi potrzebuje le j stopy kwad. 
do swego wzrostu, przypuszczając odległość 
zagonów od siebie 18 do 20 cali, wypa­
dałoby w długości rzędów wmieszczać ziar­
n a , na 8  cali od siebie, przez wzgląd je ­
dnak na trudność i wielką zależność od pory 
i innych okoliczności kiełkowania nasienia, 
Oczapowski radzi, aby je sadzić w odle­
głości czterech cali i to po dwa ziarnka, a 
później przy plewieniu zbyteczne wyorywać, 
i w razie dżdżystej pory lub spodziewanego 
deszczu używać na nadsadzanie miejsc pró­
żnych, gdyby się takie zn a laz ły , które ja k ­
kolwiek niezrównają innym co do wielkości, 
nagrodzą jednak robotę.

N a wysokości tak naoranych i p rzyw ał- 
kowanych zagonów, za pomocą palika lub 
kilku ostro zakończonych palików, osadzo-

mieszcza się w bruzdach i zagonki rozorująjz dwóch rzędów do jednego koszyka i od-
s.ę ten sposób że gdzie b y ła  bruzda nosi na wozy, 
powstaje zagonek m ający w swoim wnętrzu Plon buraków stosownie do ich gatunku, 
c a łą  ilość nawozu działającą bezpośrednio upraw y, przymiotów gruntu i sprzyjającej
na korzenie buraka. Zagonki poprzednie po­
winny się przyrządzić albo w późnej jesieni 
albo bardzo wczas na wiosnę, nawóz po­
winien się nawieść i rozrzucić w owe bruzdki 
albo w suchy bezśnieżny czas zimowy albo 
na w iosnę, ale wiemy że nawóz wywiezio­
ny i rozrzucony na długie czasy nie mało 
traci na swej wartości osobliwie przez roz- 
ciecze wiosenne, a wożąc go w czasie sa­
dzenia buraków musimy chyba być pewny­
mi nieograniczonej liczby rąk na zawołanie 
a co ważniejszego, oderwać sprzężaje od 
pilnych robót w tej porze, lub dla dogodze­
nia teoryi opóźnić się z sadzeniem buraków, 
czembyśmy im więcej szkody zrządzili niż 
dopomogli nawozem; oprócz tego nawóz do 
tego używany powinien być dobrze prze 
gniły. D la tego taki sposób uprawy udać 
się tylko może na większą miarę tam , gdzie 
stosunkowo do potrzeb gospodarstwa za wiele 
jest rąk i sprzężaju, lub gdzie ich z innych 
folwarków, dla spiesznego nawiezienia je ­
dnego kaw ałka zawezwać można, co przy­
najmniej u nas stać się koniecznie musi, je ­
żeli nie ze szkoda buraków to z szkodąć r c
opóźnieniem zasiewu innych plonow.

Powiedzieliśmy wyżej że nasienie bura­
ków powoli się w gruncie rozwija, i roślinka 
leniwy wzrost okazuje, zielsko zatem z ł a ­
twością zagłuszyć ją  może, dla tego z wy­
niszczeniem chwastów nie należy się ociągać, 
i za pierwszem okazaniem się tychże, na­
leży się wziąść do opielania samych szczy­
tów zagonków a na bokach wyniszczają się 
chwasty przez wysiekanie i bardzo płytkie 
obsypanie ziemią za pomocą motyki ręcznej; 
ta rob ota  jed n a k  p ow in n a  się p rze d s ięb ra ć  
w  m iernie suchej z iem i i w y m a g a  w ielk iej  
o stro ż n o śc i i d o z o r u , a b y  p rze z  n ie d b a łą
robotę m łode ledwo widoczne roślinki, albo 
wyrwane z chw astam i, albo też zasypane

pory, bywa bardzo rozmaity. Oczapowski 
utrzymuje że z morga polskiego plon bura­
ków cukrowych w średuiem przecięciu liczy 
się na 200  a w dobrej ziemi i przy staran­
nej uprawie nawet dochodzi do 300  centna­
rów wagi polskiej. W  burakach zaś pa­
ste wrnych w zwyczajnej polnej uprawie przy­
jąć można plon o % część obfitszy od cu­
krowych , a w ogrodowem chodowaniu nawet
0 drugie tyle.

Przechowywanie buraków najlepiej się u - 
daje w kopcach jak  ziemniaki, z tą jednak 
uwagą, że ktoby chciał oszczędzić miejsca
1 słom y na obścielanie tychże, należy mu 
szczyty kopców kazać ile możności burak na 
buraku układać. J • Zapałski

w skn-górno-Szlask iej wydanych, a bezpośrednio potem loso ­
wanie akcyj pierw szeństw a ( P rioritats-A kiien )  rzeczonej 
kolei. — Z c. k. Kornisyi Gubernialnej

Kraków dnia 23 marca 1851 r.

Nr. 5162. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ. [717]  
M iasta K rakow a i Jego  Okręgu.

Na skutek podania S tan isław a W rzałk i pełnomocnika J a ­
na Palki i Andrzeja O czkowskiego Radnych miasta Chrza­
nowa o przyznanie na rzecz tegoż miasta gruntu w spadku 
po Piotrze W rzałee na jego córkę Brygidę zW rza łk ó w  pier­
w szego ślubu Oczknwska, powtórnego Otrębską przechodzą­
cego. a przez tychże Radnych na rzecz miasta Chrzanowa 
nabytego, stanowiącego '/4 część realności w Chrzanowie pod 
Licz. 17 w gminie XVII okręgowej położonej. Trybunał po 
w ysłuchaniu wniosku prokuratora— na zasadzie artykułu  
12 ustaw y hypotecznej z r. 1 8 1 4 — w zyw a w szystkich mo­
gących mieć prawa do spadku po Piotrze W rza łee , ażeby się  
z takowemi w przeciągu trzech m iesięoy do Trybunału z g ło ­
sili, w przeciwnym bowiem razie grunt wyżej wspomniony 
po tym że Piotrze W rza łee  pozostały na rzecz miasta Chrza­
nowa, jako nabywcy praw jego córk i, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9 października 1850 r.
Prezes c. k . Trybunału Ma j e r .

( 3 )  Sekretarz P. B u rzy ń sk i.

nych na jednem ramieniu, a długich na 2 
do 2 ‘/2 cala, robią się dołki, w które druga 
osoba, mająca w fartuchu nasienie, wpuszcza 
po jednem grubszem , lub po dwa drobniej­
sze ziarnka, trzecia zaś idąc za niemi, po­
winna przytłaczać owe dołki z nasieniem, 
ale nie przez przyciśnięcie ich i zasypyw a­
nie ziemią z góry, bo wtedy niejeden dołek 
niezasypałby się zupełnie, w którym ziarno 
pozostałoby w próżni i dla tego raczej by 
się zepsuło niż weszło, ale należy, obróci­
wszy dłoń ku szczytowi dołka ucisnąć go 
dłonią i razem palcami poniżej, żeby ziemia 
ze wszystkich stron doległa do wsadzonego 
nasienia. W ypada tu zrobić jeszcze uwagę, 
że ile możności zagonki wyorane, przew ał­
kowane i zasadzone powinny być w jednym 
dniu — gdyż jeżeliby się zrobiły na kilka 
dni przed sadzeniem, przez operacyą słońca 
P° jednej i drugiej stronie w czasie posuszy 
zostałyby pozbawione wilgoci — i później 
wsadzonemu ziarnku niemógły onej udzielić 
tyle ile koniecznie potrzebuje do kiełkowania.
H art zo korzystnie w p ływ a na położenie
plonu u*aków5 jeżeli w m iejscu, gdzie ma 
byc kaz e ziarnko w sadzone, posypie się 
dobra szczypta procko z makuchów rzepa­
kowych , a o mąk; z kośc i, której nabycie 
u ła tw ia  nam teraz gipsowy m łyn p. S te in -
keler w P° w takim razie paliki
do robienia dołKow powi,iny byc- nieco d łuż­
sze i g ru b sz e , 1 0 sadzenia przyczyniona
jedna osoba w ięcej, ktoraby i j^ c z kolei, 
m ia ła  w fartuchu ę z makuchów lub
kości, i takow ą w sypywa'*a  po trochu w ka­

żdy dołek. •lw.rvvstnieiszeov. . . *) Plewnik Hohenheimski konny, w składzie na­
nny sposob n j  >  , . u?ycia rzędzi rolniczych p .  L. Zieleniewskiego znajdujący się

nawozu przy upraw ie v •* ' ’ 3eżelj dokładnići jeszcze tę robotę uskuteczni.

ziemią niezostały. Drugie obsypanie kiedy 
już rośliny większej m ocynabierą, może się 
poniekąd uskutecznić gracownikiem, lub na­
rzędziem znanem w Szląsku pod nazwiskiemr
chaka, które bardzo mało kosztuje a cią­
gnione przez jednego konia z inałem natę­
żeniem siły , bardzo stosownie zastępuje rę­
czną robotę, tern bardziej że ona także po­
winna być bardzo starannie uskuteczniona. 
Młode rośliny niepowinny być ani ostrzem 
żelaza nadwerężone, ani ziemią zasypane, 
dla tego i tu bez poprawy ręczną gracką 
się nieobejdzie. * )  Oczapowski utrzymuje, 
że trzechkrotne obrobienie i opielenie bura­
ków nawet w gruncie czystym i urodzajnym 
sowicie robotę wynagradza. Jedno ziarnko 
burakowe wypuszcza częstokroć kilka rośli­
nek, wszystkie przeto za gęsto stojące na­
leży poprzerzedzać zostawując zawsze tylko 
jednę ale najsilniejszą, i tu postępować na­
leży z ostrożnością aby wyciągając jednę 
lub kilka nie wyrwać razem (osobliwie w pul­
chnej ziemi) i tej która zostać poivinna.

W czesn e  obrywanie liści na paszę dla 
b y d ła , Oczapowski i doświadczeni rolnicy 
za szkodliwa wykształceniu się rośliny uwa- 
żają.

Zbiór buraków uskutecznia się za pomocą 
ydla lub widełek żelaznych, jeden robotnik 

mając to narzędzie w ręku zapuszcza go 
w ziemi w kierunku pionowym w bliskości 
buraka niedotykając jego korzeni i chyląc 
je do siebie, przez co korzeń buraka się 
podważa a za pomocą widełek nawet się 
zupełnie z ziemi w yciąga, wyrywania rę­
kami buraków pastewnych, jakkolwiek te 
wysoko stercząc po nad ziemią z łatw ością 
ująć się dadzą, doradzać niemożna, d la tego  
iż te przez nagłe i niestosowne wyciąganie

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  31 marca. Na dzisiejszj'm  targu dowóz b j ł  zna­

czny, sprzedaż też nie m ała , żyto podniosło się. Około .00  
korcy pszenicy sprzedano po 6 % —7%  złr . jarej (2 0 0  250)  
po 6 % -7 % ;  żyta 3 0 0 -4 0 !)  po 5 V3- i 3/V deoynienia zw ie-  
ziono dużo, ceoy w ciągu dnia spadały , sprzedano olK *>00 
korcy po 4 '/a—1 3/4. Mało było kaszy jaglanćj chociaż się
0 nią pytają, kupiono 3 0 — 40 korcy po 8 3/4— 10. Groch (50  
do 60) po 6% — 7% . Pod koniec targu niemal w szystk ie  
produkta w cenach chw iać s is  poczęły, pozbywano je trud­
niej niż zrana, musiano więc bardzo wiele zsypno.

— Na targu Oiomur.ieckim z dnia 26 b. m. było w szyst  
kiego bydła sztuk 410, w iększość średniego gatunku. Leny 
b yły  w ysokie i chociaż targ trw ał do 2ej godziny, mesprze 
dano do 90 sztuk. W łaśc ic ie le  ga licyjscy  skarżą się  n 
wielkie koszta przypędu, drogość siana i inne dolegliwości.

Na wiedeńskim targu było 1700 sztuk w ołów ; cena pozo­
sta ła  się  ta sama. Za cetnar najlepszego gatunku płacono 
57 0, z łr . w. V,.

W  przyszłym  tygodniu przyjdzie do Ołomuńca z G alicji 
do 1000 sztuk w ołów ; spodziewają sie  zniżenia cen.

B o c h n ia  29 marca. (K .)  Przed wczoraj odbył się tu jar 
nark środopustny, na który znaczna ilość koni z dalszych  

obwodów na sprzedaż doprowadzono. Za w ierzchow e konie 
rasowe płacono po z łr . 200 do 450.— Zaprzęgowych parę 
po z łr . 3 0 0 —500, zaś roboczycli parę koni do tutejszych sa ­
tin z łr . 216, fornalki chłopskie od 100 do 180 z łr . w mon. k
1 znajdyw ały szybki pokup.

N i e r ó w n i e  m n i e j  w o ł ó w  i b y d ł a  n a  r z e ź  d o p r o w a d z o n o ,  za 
p a r ę  w o ł ó w  r o b o c z y c h  p ł a c o n o  ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  z ł r  1 4 0 — 
150, j e d n ę  k r o w ę  po  z ł r  3 0  — 5 0 .  j a ł ó w k i  po  2 0  — 2 6  z ł r e u .  
w m. k .  N i e r o g a c i z n y  d r o b n ć j  i ś r e d n i e j  b a r d z o  w i e l e  h a n d l a -
rzc do odstawy po z łr . 18—26 w ykupili, na paśne zaś wie 
prze, za które po z łr . 5 0 —65 w m. k. ceniono, żadnego nie 
było pokupu.

Zboże cokolwiek podrożało, za korzec pięknej jarej psze 
uicj’ do siewu płacono z łr . 8, podlejszej z łr . 7 kr. 36. Zi­
mowej z łr . 7 kr. 12. Zyta z łr . 5 kr. 42. Jęczm ienia z łr . 
I kr. 48 do z łr . 5. Owsa z łr . 3. Ziemniaków z łr . 2 kr. 12. 
Grochu z łr . 7. Bobu z łr  6. kr 24. Kaszy jaglanej z łr . 9. 
Koniczu z łr . 32  bez pokupu w m. k. Za cetnar siana z łr . 1 
kr. 30. S łom y kłósiatćj z łr . 1. długiej żytniej z łr . 1 kr. 12. 
Okowita utrzymuje się  w równej cenie.

V. 5,941. RADA M IASTA KRAKOWA. [756]
W y d z i a ł  A d m in is tra cy i i  Skarbu.

Obwieszczenie.
Podaje do wiadomości, iż na dniu 7 kwietnia r. b. o go ­

dzinie 10 zrana odbędzie się  w gmachu Rady miejskićj pod 
L. 125 przy ulicy Kanonnćj licy ta cja  na w ydzierżaw ienie  
w przedsiębiorstwo robót około mostu Zw ierzynieckiego na 
Rudawie dodatkowym kosztorysem  objętych.— L icytacj’a g ło ­
śna rozpocznie sie in minus od summy z łr . 350 kr. 20 ko­
sztorysem  w ykazanej.— Mający chęć licytow ania z ło żą  na 
wadium złr . 3 5 .— B liższe warunki oraz kosztorys w biórze 
W ice Prezesa Rady miejskiej k oźlego  czasu w godzinach 
kancelaryjnych przejrzanemi być mogą.

Kraków dnia 31 marca 1851 r.
W iceprezes J . P a p ro ck i .— Z. S. Jinego J . E stre ich er .

[750] CES.-K RÓ LEW SK I NOTARYUSZ PUBL. ( 2 - 3 )
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

 ̂ Podaje do publicznej wiadomości, iż na mocy rezolucyi c. k. 
I rybunału z dnia 19 b. m. N. 1536 odbywać sie bedzie wdniu  

8 kwietnia r. b. o godzinie 9 rano w domu pod L. 274 przy 
ulicy W iślnej licy t-cy a  ruchomości po ś. p. Józefie Podolskim  
pozostałych jako to: sto larszczyzny, p ościeli, sukien, książek, 
kosztowności itp. za gotriwą zapłatę.

Kraków dnia 28 marca 1851 roku.
Sebastyan  K o ry to w sk i  Not. Publ,

I n s e r a t y .

Juliusz Monlianpt^
właściciel wielkiej szkoły drzew

w  W r o c ła w iu
(przy ulicy Stcrngasse Nro 7)  

i W - B i ó .o  i s k ł a d  nasion przy ul. A lbrech tstrasse  N. 
m a  z a s z c z y t  u w i a d o m i ć  S z a n o w n y  P u b l i c z n o ś ć ,  ż e  n a j n o w s z e
Katalogi sw oich i zagranicznych drzew i krzaków, oraz naj­
przedniejszych drzew owocowych hodow anych w e w ła s n e j , 
m eoaw n o zn a c zn ie  r o z s z e r z o n e j  s z k ó łc e , jako też r o i -  
lioznego zbioru prawdziwie holenderskich cebul kwiatow ych  
rzadkiej piękności, dostać można bezpłatnie w sk ładzie pana
Aloizego Schwarza w Rynku głównym w K ra­
kowie.

Co do obstalunków szanowni Interesenci raczą się udać 
b ezpośredn io  do wyżej wspomnionego, a to pod  je d n y m  
z  ad resó w  ozn a czo n ych . [7 4 0 —2 -3 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u rsa  te legra ficzne, z  dnia 31 go m arca. Meta­

liki 5 -proc. 96'/4.— Metaliki 4 procent.  84% .— Metaliki 
4-proc. 7 6 % .— 4 proc. z 1850 r. 8 9 /4. 2 '/a-proc. 5 7 -  
1- roc. 1 9 ' / ! . -  Metaliki z ciąg"; * 1839 r za 2 5 0 . 300%  
Augsburg 132.— Londyn 12 56. ^ i  ,r'7 r  1 5 5 'A- -
A kcje Bankowe 1272. A kcye kolei żel. półn. Eerdin. 1320. 
A a r s  kr<sJif»WMk« Z tl. 1 kwietnia, a n a n o ty : 8 ) i3. —  Pol­

skie papiery - .  -  Pruski k ^  10 / 6\ 7  
m a. 3 4 g r .2 0 . B u tle  srebrno nowe — Lnkaty. 20. b.
L isty  ^autawne Król. Pol" h e t  . 7  h n *>’ *a*
Sta-wuo G alicyjskie dają 92 żądają 9 2 / , - -  Cwane, sta­
ro 107'/. nowe 1085/.. „  .

X o r»  l w o w s k i  z  d n ia  29go marca. Dukat holenderski z łr  
5 5 5 .— Dukat austryaoki 6 kr. *• 4 p eryoły  rns. 10
19 kr. -  Polski kurant 1 30. -  R ^ l  j-oa. sr. 2 z łr . -  
G alicyjskie  L is ty  zas taw n e  90  * r * • '

Kh ~8 w l ń d f M I  z  d n ia  27go MnUKlu 9GJ/4. -
Nowa pożyczaa 8 4 % . -  A acy* B « k «  J .e d e n s  126 5 . _  
A U to Kolei żebaz. 1 3 2 7 ,.— A&'° d -a 37 A «d sre-
bra 3 1 V.. R .

i t l ir s  w r o c ła w s k i  3 d n ia  29g« “ ^ n o t y  auatryac
77% -  Polski kurant 9 3 % . -  L titj zastawno Król. Pnli

* . . .  - _ . . I L f i V d  k r t . f l l  • « —  \ r  x

[755] Do wydzierżawienia ( 1 - 3 )

Wieś Łąlita górna

nowe 94 '/4.— dawne 9 4 V4.
g ó r n o - a a . ą s .  7 4 '/4 ,

Akcye kolei *. azn. Krak,).-

w obwodzie 
Bocheńskim,

. . . . , „  — , przy drodze
cesarskiej do Sącza prowadzącej, 2  mile od Bochni, z grun-
l®™1 op"emi,’ łąk am i, pastwiskam i, gorzelnią, mieszkaniem i 
po udynkami gospodarskieini murowanemi w dobrym stanie— 

l ąme  gospodarstwa m ogłoby nastąpić każdego czasu lub 
° f ’ k .' B liższą wiadomość pow ziąść można w  miej­
scu lub za listami frankowanemi pod adresem P. Fronczko- 
wskiego rządcy ekonomicznego, ostatnia poczta Rzegocina.

[749] Annonce. (1 -3 )

Zum V erkauf eines couranten A rtikels, wofur 25°/. Provi­
sion bewilligt w ird , wird ein rechtlicher Mann gesucht, der 
viele Bekanntschaften hal. Adressen unter den Uuchstaben 
J . II. E x p e d itio n  des C z a s , nimmt die Expedition dieser 
Blatter entgegen.

[ 7 4 6 ] Doniesienie. ( 2 - 3 )

Ner 4245. obwieszczenie
Stósownie do zastrzeżeń k o n t r a k t u  pomi

[7 4 3 —3]

o k.K5 LU S U W  I1 IU  U U  i a B l I i C A C U   ------------  t n l ł i i  i u l  "  ! • '  • ^ d r o i n i - -
stracyą państwa a T o w a r z y s t w e m  _ L ' ®ZneJ K rakowsko-
‘"•"no-Szlaskićj pod dniem 30 kw«° n z&"artego, od-

zie się ' w  dniu 15 k w i e t n i a  j e  mu w  przezna-

Podpisany ma honor niniejszem podać do wiadomości, że 
pokrycie dachów łupkiem szyfrow ym  od sążnia kwadratowego  
po cenie z łr . 5 — 6 m. k. wykońezjTć sie obow iązuje, polece 
się zatem uprzejmie szanownym  w łaścicielom  domów, rów ­
nież i przedsiębiorcom budowli.— B liższą iviadomość udziela 
pan Józef Bartl w głów nym  Rynku w Krakowie pod L .  339  
gmina III.— W eisskirchcn dnia 25 marca 1851.

F r a n p l u z e k  M a l l l a r h  
Majster pokrywania dachów sz y ­
frem we W eisskirchen w Morawie.

v a n i u  i a  k “ iv*1"  ■ -  ”  p i / i c s i m -
ozonym na ten cel lokalu w domu y m ( “ ingerstrasse)
0 godzinie 10 przed południem P" ‘ usuwanie obligacyj 
w zamian za akej’e zakładow e (  len) kolei Krako-

Od Adm inistracyi C z a s u .
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